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Spodziowany mosaż. 


Lwów d. 12 kwietnia. 

Drugi mesnż Mac Kinleya ogłoszo- 
ny został nareszcie obu Izbom parla 
mentu waszyngtońskiego, które go bez 
rozpraw do komisyi odesłały. Mesaż 
składa się z dwóch części — jednej 
już poprzednio ułożonej i z drugiej, 
dodanej na końcu wskutek bezwarun- 
kowego zawieszenia broni na Kubie, 
jakie rząd hiszpański w ostatniej chwi- 
l: jeszcze, na życzenie mocarstw, ogło- 
sił, nie czekając, aż powstańcy O to 
zawieszenie prosić będą. „Bezwarnu - 
kowem* zowie się to zawieszenie z 
powodu, że pierwotnie żądał gabinet 
hiszpański, aby równocześnie z zawie- 
szeniem broni na Kubie, Stany Zjedn. 
cofnęły swoją flotę w Keywest ze- 
braną. 

Wedle poważnych wiadomości z 
Berhna, jeszcze w nocy z soboty na 
niedzielą rzeczy stały tak, że kwesiya: 
pokój czy wojna? -- zgoła nie była 
jeszcze rozstrzygniętą A taką ona Ro- 
została jeszcze i po ogłoszeniu mesa- 
żu Mao Kinleya, o ile jest juź nam 
znany. Prezydent proponuje zbrojną 
interwencyę Stanów Zjedn. na Kubie, 
tej interwencyi Hiszpania dopuścić nie 
może — więc wojna! Ale zarazem pre- 
zydent sobie pretenduje prawo do o- 
znaczenia, jakich sił zbrojnych potrze- 
ba; siły odpowiednie jeszcze nie są 
pod ręką, więc może du.o jescze cza- 
su upłynąć, zanim Mac Kinley sił 
zbrojnych użyje, mogą więć tymczasem 
zajść różne okoliczności, które inter- 
wencyę zbrojną Stanów Zjedn. na Ku- 
bie uchylą, a taką okoliczność i to 
stanowczą, sam Mac Kinley w końcu 
swego masażu przytacza, mianowicie, 
jeżeli zawieszenie broni między po- 
wstańcami a rządem hiszpańskim na 
Kubie do uspokojenia wyspy doprowa- 


dzi — wtedy  „prugnienia Stanów 
Zjedn. będą spełnione" — a więc wte- 
dy pokój! Sprawa „Maine“ odgrywa 


tylko podrzędną rolę w mesażu. 

Poseł hiszpański Woodford nie o- 
puścił jeszcze Madrytu — zapewne 
dlatego, aby gabinetowi hiszpańskie- 
mu urzędowo zakomunikować u esaż 
i usłyszeć odpowiedź Hiszpanii, a po- 
tem jeszcze dalej pozostać. 

Wiedeńska Sonn- und Montagsztg 
podała uastępujący komunikat: „Suk- 
ces wystąpienia mocarstw w Madrycie 
(względem „bezwarunkowego* zawie- 
szenia broni na Kubie) poczytnją w 
tutejszy h bliskich ministerstwa spraw 
zagranicznycu kcłach za ważny wy- 
padek wiele obiecujący. Cesarzowi, 
który usilnie się starał o akcyę na 
rzesz Hiszpanii, natychmiast o nim 
doniesiono. Ze względu na rozkaz te- 
legrafem jenerałowi Blanco (dowodzą- 
oemu na Kubie) przesłany co do za 
wieszepia broni, uderzy jutrzejszy me- 
saż Mao Kiuleya w ton umiarkowania, 
który możliwość dalszych skutecznych 
rokowań nie wykluczy. Wszelako nie- 
bezpieczeństw sytuacyi wcale jeszcze 
niepodobna uważać za uchylone. 


Zapewniają tutaj, że położenie Mac 
Kinleya, który przez zastanowienie 
kroków mieprzyjacielskich na Kubie 
odniósł sukces niezaprzeczony, woale 
jeszcze nie góruje na'i stronnictwem 
wojennem. Obawiają się tutaj, że cza- 
su mających się utorować ponownych 
rckowań użyją Stany Zjednoczone 
przedewszystkiem do uzupełnienia 
swoich uzbrojeń. Dodatkowo zape- 
wniają, że papież pośredniczył wsku 
tek osobistej telegraficznej prośby 
królowej rejentki hiszpańskiej. W u- 
rzędowych kołach hiszpańskich bar- 
dzo ostro osądzają ten rzekomy krok 
królowej i uważają go wręcz za nie- 
konstytucyjny, co szczególnie mini- 
ster wojny na posiedzeniu gabinetu 
miał wyrazić. Jak trudnew jest polo- 
żenie dynastyi hiszpańskiej, dowodzi 
szowinistyczne występywanie karli- 
stów“. 

Rzeczą było z góry wiadomą, że 
znaczna część opinii hiszpańskiej z 
oburzeniem przyjmie wiadomość o za- 
wieszeniu broni. Jak z Madrytu dono- 
szą, obozy republikański i karlistow- 
ski huczą przeciw królowej i wiele 
dzienników skonfiskowano.  Wozoraj 
zeszły w Madrycie patryotyczne owa 
cye na cześć armii, przyczem demon- 
strowano przeciw rządowi. Między po- 
licyą a demonstrującymi  tłumami 
przyszło do bójki, w której kilka o- 
sób raniono, a wiele aresztowano. 
Między aresztowanymi znajduje się 
jeden jenerał i jeden deputowany. 
Smutnoby było i tylko radowaliby 
się szowiniści amerykańscy, gdyby 
naród hiszpąński nie zrozumiał całej 
grozy chwili obecnej, Szma Hiszpania 
na długo nie zdoła się oprzeć Stanom 
Zjednoczonym, które jedną i dziesięć 
kięsk ponieść mogą, a ostatecznie 
przemocą liczby i pieniędzy zwy cię- 
żyćby musiały. Na gorącą pomoc cesa- 
rza Austryi mogą liczyć Hiszpanie, ale 
tylko na dyp'omatyczną. Z mocarstw, 
któreby mogły pogrozić Yankesom, 
narazie tylko Francya ze względu na 
dwa miliardy franków w rencie hi- 
szpańskiej, które jej obywatele posia- 
dują, możeby zechciała silnie poprzeć 
starania cesarza. Interes własny, ze 
względu na Jamaikę i Kanadę, powi- 
nienby także Anglię skłaniać na stro- 
nę Hiszpanii. Rosya tylko przez swoje 
półurzędowe dzienniki przemawia do 
rozunu Yankesów. Journal de St. 
Petersb. powinda: „Jaka tam sobie 
jest publiczna opinia Ameryki, jest 
ona wszelako na tyle praktyczną, że 
rozważy wezystkie okoliczności, o któ- 
re tu chodzi. Należy się spodziewać, 
że się uniknie wojny”. 

Prasa niemiecka, zwłaszcza  póła- 
rzędowa, aż do upodlenia przysięga 
się Stanom Zjedn., że Njemcy stoją 
całkiem na boku. Niemcy liczą na 
ogromne zyski, jeżeli w razie wojny, 
niemieckie statki handlowe będą się 
trudniły przewozem towarów i pasa- 
żerów między Europą a Stanami Zjedn. 
bo jako neutra'ne nie będą ulegały 
napadom korsarzy hiszpańskich. A je- 
dnak może się odezwą w Europie ja- 
kie wyższe względy etyczne, które 
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pouczą rozbójnika yankesowskiego, że 
powinien «vıcho siedzieć, bo będzie 
musiał przycupnąć, jeżeli taka będzie 
wola Europy. 

Osią sprawy jest jednakowoż py- 
tanie: 00 uczynią powstańcy kuban- 
soy? Jeżeli się pogodzą z macierzą, 
to wedle mesażu Mac Kinleya życze- 
nia Stanów Zjedn. będą spelnione. 
Słychać wprawdzie, iż główny wódz 
powstańc w Maximo Gomez w imieniu 
rządu prowizorycznego odrzucił zawie- 
szenie broni i oświadczył, iż powstań- 
cy dopóty broni nie złożą, dopóki woj- 
ska hiszpańskie z Kuby nie ustąpią, 
a'e jestto doniesienia nowojorskie. 
A zresztą skąd się Gomez tak rychło 
o zawieszeniu broni, a zwłaszcza skąd 
się tak rychło New York Herald o po- 
stanowieniu Gomeza dowiedział? Chy- 
ba przez czary! 

Utóż wiadomo, że 
tetu kubańskiego w Nowym Jorku 
zawiadomił amerykańskiego ministra 
spraw zagr., jako znaczna część po- 
wstańców na Kubie oświadczyła, że 
wylądowanie wojsk Stanów Zjedn., na 
Kubie będą uważali za krok nieprzy- 
jacielski i będą walczyć przeciw nim 
tak, jak przeciw Hiszpanom. Wedle 
wiadomości londyńskich, przewódzoy 
komitetu kubańskiego poczęli się w 
Waszyngtonie kręcić pomiędzy senato- 
rami, ale ci traktują ich jako figuran- 
tów operetkowych, którym rządów wy- 
spy poruczać niepodobna, niepodobna 
przeto ogłaszać niepodległości Kuby— 
której powstańcy się domagają, i w 
Waszyngtonie nad tem się zastanawiają, 
czy ma Kuba bezpośrednio ozy pośre- 
dnio stać się amerykańską. Mesaż o- 
świadcza, że uznanie powstańców ku- 
bańskich za stronę wojującą byłoby 
nie na ozasie, więo odrzuca niepodie- 
głość Kuby—a nadto proponuje zbroj- 
ną interwencyę Stanów  Zjednoczo- 
nych na Kubie. Co przeto odpowie- 
dzą powstańcy, gdy się o tym mesaŁu 
dowiedzą ?... 


rezes komi- 


Stea wschodnich krógów. 


W zakończeniu wywodów, które 
przytoczyliśmy poprzednio, Dz. pogen. 
pisze : 

Wrzawa, jaką szowinizm niemiec- 
ki czyni z powodu rzekomego zagro- 
żenia kresów wschodnich przez za 
lew polski i wołanie na trwogę i 
straż takowych, początek swój bierze 
z inicyatywy księcia Bismarka i utwo- 
rzonego pod jego protekcyą związku 
bakatystycznego, do którego się przy- 
łącza |niestety niemały zastęp urzędni- 
ków do ziem naszych nasłanych. 

Jeżeli utyskiwanie na niefortunne 
postępowanie binrokracyi tutejszej, 
ilekroć z naszej odzywało się strony, 
mogło być poczytywanem za objaw 
stronniczej zaciekłości (ohoć tak nie 
było), to podnoszenie podobnych za: 
rzutów przez poważne pisma niemieo- 
kie, jak Grensboten, Preussische Jahr- 
bücher i niektóre dzienniki, nie mcże 


byś przecież żadną miarą podejrzy- 
wanem o schlebianie aspiracyom pol- 
sk.m, lub owej strasznej agitacyi wiel- 
kopolskiej. 

Do sprawowania systemu polityki 
i administracyi pod względem etyki i 
jednejącej sprawiediiwości tak chro- 
mającego, jakim jest ten, który u nas 
się praktykaje, umysły podniosłe, go- 
towe uszanować odmienne przekona- 
nia, śle się nadają. Dla kąryerowiczów 
o szowinistycznem usposobieniu, w 
wyobrażenin których rzekoma racya 
stann daje rozgrzeszenie z wszelkiego 
bezprawia i u których ciętość podofi- 
oerska, ozy biarokratyczna, najwięk- 
szą jest zaletą, szerokie otwiera się 
pole do zdobywania urzędów i za 
szózgtów, ubarwionych fałszywym po- 
łyskiem patryotycanej zasługi. Styd 
po największej uzęści bierze wątek 
walka zacięta, jaka wstrząsa ludnością 
różnoplemienną, zamieszkującą ziemie 
nasze, która walki tej obustronnie 
(jesteśmy o tem najmocniej przekona- 
ni) nie pragnie i wolałaby i mogłaby 
Łyć obok siebie w pokoju i wzajem- 
nej zgodzie, gdyby jej nie roznie: ano 
pod basiem straży zagrożonych inte- 
resów państwowych na wschodnich 
kresach. 

Nam by się wobec tego zdawalo, 
że nejpewniejszą i najbezpieczniejszą 
strażą kresów wschodnich dla państwa 
pruskiego i Niemiec, byłaby zadowo- 
lona i w spokoju żyjąca ludność ta 
meczna, która przecież = toku rozwo 
ju dziejowego od wieków tam 
osiadła jest polską, a wobec której 
frazes o zalewie niemozyzny przez 
żywioł polski jest po prostu głup- 
stym. 

Największą przecie niedorzeczno- 
ścią, która szowinistom niemieckim 
ga dobitny służy argument i którym 
nawet dostojnicy ministeryalni nie po 


garicajy; jest twierdzenia, ja' oby áy- 


wioł nasz występował zaczepnie prze- 
oiwko Niemoom i jakoby dlatego, w o- 
bronie zagrożonej niemczyzny sięgać 
należało po środki nadzwyczajne, wy- 
jątkowe, a stąd odbiegające od rrawa 
i ustaw ogólnych. Możnaby argnment 
ten nazwać poprostu śmiesznym, gdy- 
by wysnuwane z niego następstwa nie 
były dla nas tak smntnemi i dokuozli- 
wemi. Szalonem przecież nazwać mo- 
żna przypuszczenie, że mniej więcej 
trzy miliony Polaków zamieszkujących 
monarchię praską i w ewartym zastę- 
pie wschodnie jej pogranicze, pragną 
toczyć walkę zaciekłą z pięódziesię: 
ciomilionową ludaością Niemiec Nie 
mniej szalonem jest przypuszczenie, że 
dąśnością tej ludności jest chęć ode- 
rwania się od państwa, do którego 
należy, ażeby odrębny stworzyć ustrój 
państwowy, który chyba w powietrzu 
zawiśnie. ` 

Nikt nas o to posądzić nie może, 
ażebyśmy parli do wzniecania zabu- 
rzeń wewnętrznych, albo wojny raso- 
wej, którą chyba z Rosyą toczyćby 
przyszło, bo naprzód wynik tej wojny 
byłby bardzo wątpliwym, dużoby o 
tem myśleć, mówić i pisaóby przyszło, 
jaka alternatywa byłaby dla zachowania 


reszcie wojna tego rodzaju, któraby 


w zieniach przez cały naród polski 
zamieszkałych, sprowadzióby musiała 
na te ziamie zniszczenie, którego pra- 
gną6 najmniejszego nie ma powodu 

Ale nawet i na tą ostateczną alter 
natywę, wedłng sumiennego przekonani 
naszego dobrze rozumiany interea pań- 
stwowy Prns by wymagał, ażeby w tak 
stanowczej potrzebie wojennej znaleść 
oparcie w ludności o przychylnem u- 
sposobieniu, a nie rozdrażnionej i za- 
niepokojonej tak dotkliwemi prześla- 
dowaniami, odepchniętej i w najdra- 
kliwszych aspiracyach swoich zranio- 
nej przez systom i praktyki polity- 
czne, ną które obecnie jesteśmy wy- 
atawieni. 

System i metoda gwałtownego, z 
ciężkim uciskiem moralnym i mate- 
ryalnym połączonego przenarodowiea 
nia, nie nadeje się do czasów i sto- 
sauków obecnych, a najmniej wzglę- 
dem plemienia mającego za sobą dłu- 
gowiekowe dzieje, nie bez zaszczy- 
tnych epizodów i wspomnień, szczy- 
cącego się dźwięcznym, duchowo wy- 
robionym językiem, bogatą literaturą 
i gorącem, niczem nie złamanem przy- 
wiązaniem do swoich skarbów du- 
chowyoh. 

Nie uciekając się do żadnych środ- 
ków gwałtownych i rewolucyjnych (co 
może leży w zachętkach i utajonej ra- 
ohubie przeciwników naszych) nie da- 
my się zmiażdżyć ani žadcomu stowa- 
rzyszeniu szowinistycznego autora- 
mentu, ani mocarzowi żadnemu, ufa 
jąo Bogu i Jego pomocy dla tego, co 
Jego jest dziełem. I my zatem pełnić 
będziem z całą gorliwością straż ną- 
szych kresów, nie zaczepną nie zawi- 
stną, ani zdobywczą, ale obronną i 
odporną, każd go czasu gotową do ro- 
sejmu i pojedneńia skuro ku temu 
znajdziemy rękę wyciągniętą. 
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Polacy na obczyżnie. 


Ostatni numer Kraju petersburskie- 

o przynosi kilka korespondecyj z 

onstantynopola, Paryża itd., w któ- 

rych znajdujemy szczegóły dotyczące 

życia Polaków na obozyźbie — i z 

"BEA to niniejszą wiązankę splatamy. 
tak : 


Konstantynopol d. 1 kwietnia. 


Wypadki z ostatnich lat kilkudzie- 
sęciu rzuciły na bruk Konstantynopo- 
la spory zastęp Polaków. Turcys wte 
dy ludzi potrzebowała i kto miał co- 
kolwiek ochoty do pracy — łatwo za 
jęcie znalazł. Rząd robił Polakom wie- 
le ułatwień, pozwolił im np. zdawać 
egzaminy po polsku. Między emigran 
tami było kilku takich, którzy wyna- 
leżli sobie dziwaczne źródła dochodu. 
Do dziś dnia np. opowiadają o nieja- 
kim G., siłaczu, którego zatrudnie 
niem było poskramiać na własną rękę 
rozbójników, odbierać im łup, a ich 
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odrębności naszej korzystniejszą a na-|samych oddawać władzom xa nagrodą. 


Teraz jest tu wiele rodzin (Czaj- 


prawie wyłącznie toczyć się musiała|kowscy, Bilińscy, Bąkowscy, Sartyń- 


scy) polskich tylko z nazwiska; Po- 
lacy ci nio, albo prawie nie ; o polsku 
nie umieją. Kilku z nich zajmuje dość 
wybitne stanowiska: Czajkowski jest 
jenerałem dyw zyi (Muzzafer - pasza), 
Bąkowski ma także rangę paszy, Bi- 
liński jest sekretarzem ambasady w 
Belgradzie. 

£ Polaków, za Wschodzie zamie- 
szkujących jeden tylko Henryk Grop- 
pler dorobił się znacznej fortuny na 
kopalni boraksu, którą sam odkrył 
1 szozęśliwie eksploatował. Dom pań- 
stwa Gropplerów był ta znany poi na- 
zwą ambasady polskiej. Począwszy od 
Mickiewicza, ktokolwiek z Polaków o 


Konstantynopol zawadził, nie minął 
z pewnością tego serdecznego, na 
wskróś polskiego ogniska. Pan Grop- 


pler od kilku lat nie żyje. Pani G. 
z domu Głowacka, jest siostrą gnane- 
go malarza tegoż nazwiska, a przy- 
tem spowinowacona bardzo blisko z 
Hadziewiczem i Matejką; to też w do- 
mu pani (r. znajduje się dużo dzieł 
ich pendzla, których ogół nie zna. 

Nestorem tutejszej kolonii polskiej 
jest p. Antónowiez, od pół wieku za- 
mieszkały na Wschodzie. Nikt lepiej 
nie zna Turoyi od niego, gdyż ją 
przeszedł kilkakrotnie wzdłuż i wszerz, 
zakładając tu pierwsze linie telegra- 
ficzne. 

Prezesem polskieg stowarzyszenia 
jest p. Morawski, obywatel francuski, 
powszechnie szanowany w szerokich 
kołach tntejszego towarzystwa. 

Pan Warnia-Zarzycki, rodóm z Li- 
twy, jedyny utalentowany malarz w 
Konstantynopolu, jest profesorem w 
sułtańskiej szkole sztuk pięknych w 
Stambule. 

Polaków 
w Konstantynopolu, jest 3 
ważnie urzęiników austryackich. Hr. 


chwilowe 


rzem okrętu stacyjnego również au- 
stryackiego. 


5 5 


Berlin d. 3 kwietnia. 


Wiec polski, odbyty na cześć jabi- 
leuszu Leona XII w pobliskim Char- 
lottenburgu zgromadził w dniu dzi- 
siejszym kilkeset osób mężczyzn i ko- 
biet. Po uchwaleniu do ks. Neubera, 
deiegata biskupa wrocławskiego, pety- 
cyi O ustanowienie przy miejscowym 
kościele parafialnym pasterza, włada- 
jącego językiem polskim, zachęcał w 
dłaższem przemówieniu zebranych p. 
Rólnik, aby zapisywali się do pol- 
skich stowarzyszeń katolickich, nawo- 
łując również do czytania książek i 
pism polskich. 

Na dowód, jak mało stosunkowo 
Polacy czytają w Charlottenburgu, p. 
R. przytoczył, że wśród 3 tys. zamie- 
szkałych w Charlottenburgu Polaków, 
Dziennik berliński liczy zaledwie 50 
prenumeratorów. Następnie ktoś inny 
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Powieść Champol'a. 


(Ciąg dalszy). 


Nieraz nasuwało jej się jakby prze- 
ozucie, ke nie na tem tylko ograni- 
ozało się ich wspólne podobieństwo, 
ke życie jej także będzie takiem, jak 
było jej prababki: twardem, pracowi- 
tem, niezwykle trudnemi kolejami 
przeplatanem. „fl 

Przybliżyła się do portretu. Pomi- 
mo krótkiego trochą wzroku i przy- 
bladłych farb pastela, wyróśniała 
nzomegół, który jeszoze w dzieciństwie 
zawsso ją UderEA. ) 

Nad czołem, otoczonem włosami 
ciemnymi, młodej wówozas kobiety, 
jaśniał promień zupełnie białych wło- 
sów. Tradycyą w rodzinie przechowy- 
waną do jej wiadomości doszło, że 
włosy te pobielały na głowie prababki 
jednej nocy w więzieniu Nantejskiem, ! 
gdzie wybiegiem heroicznym, zastą- | 
pila miejsce swej matki, i tej jednej 
nocy na karę śmierci się przygoto- 
wała. 

— A więc można swe życie oddać 
za tych, których się kocha! — powie- 
działa sobie Simona. 


1 


Rękawniki, Gorsety, Poezciy daski Gięcie, Prńnerę frane. I ang, poleca 2" 
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A potem jak gdyby się ze zlego 
przeczucia otrząsając, dodała w myśli: 
— Ale sposobność woale się ku 
temu nie nadarza, a to, czego o0ge- 
kują odemnie, jest bardzo małą rze- 
Ozą, w porównaniu z tem, GO inne ko- 


biety ozynió umiały. 


Zawstydziła się swej chwilowej ma- 
łodusznoici, i opanowana zupełnie, po- 
szła się z małem rodzeństwem poże- 
gnać. 
— Dlaczego odjeżdzasz? — zapy 
tal jej Jerzy cicho, dużymi oczami w 
nią się wpatrując. 

— Wiesz przecież... żeby odwiedzić 
ciocię, 

Potrząsł głową niedowierzająco. 

To nie jest prawdopodobne, ż = 
byś nas opusgczała po to, żeby ją zo- 
baczyć. Coś w tem jest innego. — 
I dodał: — Czy to ta sprawa z domu 
ciebie wydala, dla której niedawno 
mama płąkała ? 

— Tak — powiedziała, za szozera, 
aby okłamywać bez potrzeby. — Ale 
powrócę wkrótce. Mama już płakać 
nie będzie i wszystko pójdzie dobrze. 

— Naprawdę? Dajesz mi słowo? 

— Słowo daję tobie i Magdzi. 

Magdusia spała spokojnie. 

Simona mówiła to rozważnie, czu 
jąc się związaną wobec swoich naj- 
droższych, których stawała się jedyną 
podporą i zbawieniem. Odwaga i ufność 
jej wracały w miarę przekonania, że 
nie może przegrać sprawy, której wy- 
nik stanowi szozęście jej najbliższych. 


Siedząc w karetce obok ojca odwo- 
żącego ją do pociągu słuchała spokoj- 
nie, hamując cierpienie wewnętrzne, 
jak jej tłumaczył najszybszą drogę, 
jaką powinna mu była przysłać owe 
trzy kroó sto tysięcy franków, a wkoń- 
ou powiedział jej: 


— Gdybym był mógł, byłbym o- 
szozędził pani tej przykrości. Ale wia- 
domo pani gdzie podziewały się wszy- 
slkie pieniądze, które dotąd zarabia- 
łem. Osobiście nio nie posiadam. Na- 
wet cała moja kancelarya jest własno- 


|jścią mojej żony, a choćby nawet nie 


— Nie zapomnij, że tych pieniędzy było kontraktu formalnie mnie zobo- 


Fotzebnje, o czternastu dni najdalej. 
LĄ 


do tej ehwili będziemy tu żyć w. 


ciągłym niepokoju. Będę jeszcze szu- 
kał pomocy, ale nie robię sobie illu- 
zyi, możemy liczyć tylko na twoją 
ciotkę, 


wiązującego nie śmiałbym tknąó gro- 
sza należącego do tego biednego stwo- 
rzenia. 

To wspomnienie o żonie, której 
nigdy nie widziano, o której nikt ni- 


gdy nie mówił, również jak cała roz- 


Pr yjechano na dworzec. Pan d'h-|mowa Osmina, zastanowiły Simonę. 


vron zajął się okspedycyą fTzeczy, a 


— Niestety, dobre chęci na nio się 


Simona tymczasem poszła do pooze-jtu nie przydadzą — mówił "alej. — 
kalni, gime miała się spotkać z towa- | Tu trzeba pieniędzy, pieniędzy zaraz, 


rzyszkami podróży. Nie zastała ich tam 
wszakże, ale ze ździwieniem zobsozy- 
ła Osmina, który tam siedział. 

— (Chciałem pożegnać panią i zło: 


za jakąkolwiek 
przerażać rodziców pani, ale pani ro- 
zumie. . 

imona rozumiała i gorączkowo od- 


żyć jej życzenie najlepszego powodze- | rzekła: 


nia — powiedział, 


— Ach powiedzie mi się, musi mi 


A gdy Simona z przejęciem dzię-|się powieść! 


kowała mu za tę niespodziewaną uwa- 
gę — przerwał jej szorstko: 

— Jesteś pani odważną, spodzie- 
wam się. 

— Zdaje mi się, że tak. 

— Tem lepiej. Znasz pani moją za- 
sado: Prawda przedewszystkiem, A nie 
łudź się pani że ona będzie często 
bardzo bolesną ; biedne dziecko. 

W głosie Osmina rozozulenie zda- 
walo się przebijać. Zakasział i mówił 
szybko dalej: 


Rozmowa przerwaną została przes 
pana d'Avron, który wbiegł zadyszany! 
— Oto masz twój bilet i recepis na 
twoje rzeczy — mówił — pociąg już 


lieia i ksztaltu, przypominała w wąz- 
kim płaezczyku podróżnym, parasol 
w pokrowcu. 

Cała swojej missyi oddana, trzy- 
mała pod rękę młodą dziewczynę, 
zdrową, blondynkę świeżą i zgrabną, 
a drugą ręką podtrzymywała jej sio 
|strę pietnastoletnią panienkę garbatą 
i chorowitą. a 

W mgnieniu oka zabrał ran d'A- 
vron wszystkie szale i torebki, wpro- 
wadził osłą czwórkę da oddziału dla 
pań i jeszcze znalazi ohwilę sposobną 
ująć sobie Angielkę, mało do galante- 
ry. przywykłą. 

— (o za miły ozłowiek, ojciec pa- 
ni! — zawołała, gdy pociąg ruszać za- 
czął, a pan d'Avron uściskawszy raz 


cenę. Nie chcę już| jeszcze Simoną, ukłoniwszy się pięknie 


itym paniom, lekko ze stopnia wagonu 
na ziemię zeskoczył. 

Simona wychylona przez okno, raz 
jeszcze ojca ochoiała zobaczyć, a po- 
tem z lekkiem westchnieniem wyrze- 
kła: 

— Przyznać to muszę — nie znam 
pada tak uprzejmych, jak mój ojciec. 

Może, nie przyznając się sama, by- 
kraby jednak wolała zamiast uśmiechu 


jest, te panie bardzo się spóźniły, już |uprzejmego ojca, dojrzeć w tej chwili 


tylko minuta czasu do wsiadania. 


Pospieszżył naprzeciw trzem towa- 


ożegnania łzę w oku ojca, może by: 
oby jej milej zobaczyć poważną twarz 


rzyszkom podróży, których oszałamiał|jego 1 troskę za oddalającą się, aniżeli 
zupełnie gwar kolejowego dworca poj wesołość nadziei, dobrego powodzenia. 
ciszy klasztornych murów. Nanczyciel-| Takim jednak, jakim był, uwielbiała 


ka angielska, 


ługa, ehuda, brzydoty 
niezwykłej, koścista bez wyraźnego! 


go. y 4 ; 
Te zamienione pierwsze słowa, sła- 


mały lody między podróżnymi. Z ła- 
ski pana d'Ayron, Angielka, wapomnia- 
ła urazy swej do Simony, gdy nie- 
gdyś ze złą wolą, przy lekoyi wyma- 
wiała błędnie th i ong angielskie. 

Ogruniczyła się teraz do powiedze- 
nia jej z pewnym tryamfem: 

— Teraz, gdy jedziesz do Anglii, 
pewną jestem, że pożałujesz tego, iż 
czterech słów poprawnie w naszym 
języku nie umiesz powiedzieód. 

— Tak bardzo tego żałują — po- 
wiedziała z przekonaniem Simona, a 
to ro«broiło do reszty, dawną jej na- 
uczycielkę. i 

Powoli zbłiżenie nastąpiło wzaje: 
mne. Szczególnie biedna ułomna, oka- 
zywała Simonie swoją sympatyę wie- 
dziona tym instynktem upośledzonych, 
do istot wyżej obdarzonych od natury, 
gdy zazdrość nie gra w tem roli. Si- 
mona równieź serdecznością jej za to 
odpowiadała, przytłumiając' wrodzony 
wstręt, jaki zawsze budziły w niej 
fizyczne brsydoty, a który często do- 
brem sercem zwyciężać usiłowąła. 
Wkrótce dziewczynka ośmieliła się do 
niej, a biorąc jej rękę prosiła, aby ją 
nazywała Florą, popierając prośbę 
tem, źe: 

— Jest się przyjaciółkami, podró- 
żując wspólnie. Będziemy także razem 
powracać. Będziemy może nawet w An- 
glii widziały się, kiedy jedzieny do 
jednej okolicy. 

(C. d. n.) 


OŁAJ LUDWIG 


Lwów ulica Halicka L 14. 


Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schaysrów we Lwowie 
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wzywał wszystkich do składania w 
„Skarbonie* oszczędności. W tym oe- 
lu ma być założona w Charlottenbur- 
gu filia „Skarbony*. Udziałowcy Dassen- 
nika berlińskiego uchwal'li przed kilku 
dniami na zebraniu jeneralnem likwi- 
dacyę wydawnictwa, z powodu wyozer- 
pania się kapitału obrotowego. Dzien- 
nik berliński powstał przed rokiem. 
Głównym inicyatorem był ks. szambe- 
lan Wawrzyniak. Kapitał zakładowy 
oznaczono na 20 tys. mr. i podzielono 
na 100 udziałór .tóre podpisali prze- 
ważnie drobni rzemieślnicy. Ze wzglę- 
du, że dla większości opłacenie calego 
udziału było zbyt trudnem, udziały 
mogły być spłacane ratami, a ku za- 
hezpiecseniu ich, udziałowcy wysta- 
wili weksle płatne 1 kwietnia r. b. 
Waksle te zostały zdeponowane w 
„Skarbonie*, a zdyskontował je ks. 
Wawrzyniak. 20 tys. marek poszło w 
części na kupno drukarni, w części na 
wydawnictwo. Obecnie zarówno dru 
karnia, jak wydawnictwo Dsiennika 
berlińskiego zostaną sprzedane przez 
licytacyę. O ile słyszałem, jest czte- 
rech amatorów, ale podobno dają oni 
zaledwie połową wartości drukarni. 

Kolonia polska w Berlinie nie bę- 
dzie w każdym razie pozbawioną pol- 
skiego organu. Gdyby bowiem Dzien- 
nik nie został przez nikogo nabyty, 
w takim razie p. Tomaszewski, wyda” - 
ca Gazety bydgoskiej, zamierza ws; - 
nie z redaktorem Kurjera handl wo- 
przemysłowego, p. Kaz. Radwanem, wy- 
dawać Gas. berlińską. 

z . 


Paryż d. 12 kwietnia 


Powsteło w Paryżu nowe „Towa- 
rzystwo wzajemnej pomoey artystów 
polskich*. Nazwa tłómaczy aż nadto 
dobrza zadanie i cel stowarzyszenia ; 
w zasadzie myśl stworzenia podobnej 
instytuocyi jest szlachetna i piękna. Nad 
Sekwaną przebywają stale pr. eszło 
trzy setki artystów polskich obojga 
płoi. Jest to przeważnie młodzież, po- 
święcająca się studyom już to w je- 
dnej z licznych akademij malarskich, 
już stawiająca pierwsze kroki samo- 
dzielnie. Ludzi zamożnysu między 
ową rałodzieżą bardzo mało, — prze 
ciwnie, zazwyczaj środki utrzymania 
są nader skromne, wprost niewystar- 
czające. 

Prawdopodobnie właśnie te ciężkie 
warunki bytu zrodziły myśl założenia 
Towarzystwa wzajemnej pomocy. Na- 
suwa się jednak pytanie: Kto komu 
będzie pomagał? Do Towarzystwa za- 
pisała się przedewszystkiem garstka 
tych, co pomocy potrzebują, ci zaś, 
którzy mogliby ją dać, trzymają się 
jak zwykle zdaleka. By stworzyć choć- 

y niewielki kapitał żelazny, Tosa- 
rzystwo urządziło bal kostyumowy. 
Zabawa udała się lobrze, kilkanaście 
młodych pań, tyluż młodych parów 
przystroiło się w skromne, lecz pełne 
fantazyi kostyumy — dobrego humo- 
ru nie potrafiła zepsuć nawet nielito- 
ściwa muzyka, przypominająca żydow- 
skie kapele na chłopskich weselach. 

Mle rezultat, którego się spodzie- 
wano, zawiódł — dochód oaazał się 
bardzo skromnym. Mimo  najszozer- 
szych sympatyj dla nowej instytuoyi, 
wątpię, czy zdoła oprzeć się na pe- 
wniejszych podstawach. Łatwiej było 
utworzyć tutaj oddzielną sekoyę przy 
istniejącem już Kole artystyczno lite- 
rackiem, niż w trudnych warunkach 
zakładać nowe towarzystwo, rozdra- 
bniaó artystyczną drużynę na mniej- 
sze odłamy. Ponieważ jednak podjęty 
cel jest niezaprzeczenie pięknym, 
więc należy życzyć inicyatorom powo- 
dzenia. 

Skoro już mówię o polskiej kolo- 
ni: artystycznej w Paryżu, muszę 
zwrócić uwagę na wymagającą gle- 
bszego rozmysłu kwestyę, na nasz 
niepomiernie mnożący się proletaryat 
artystyczny. Jak wspomniałem, w je 
dnym tylko Paryżu znajdują się obe- 
enie przeszło trzy setki młodszych i 
starszych artystów polskich, w tej li- 
uzbie około stu kobiet. Nie wiem náto 
miast, czy mógłbym wyliczyć kilku: 
nastu, którzy własną pracą zarabiają 
na utrz, manie. Niemal wszyscy żyją 
s funduszów nadsyłanych z kraju. 
Niektórzy posiadają własne środki, 
które pozwalają im na pobyt zagrani- 
gą i pracę, poświęconą sztukom pię- 
knym, niemała jednak liczba pozosta- 
je tu na koszcie już to zamożniejszej 
rodziny, już szlachetnych filantropów, 
lub różnych instytucyj. 

Paryż nie jest wcale jedynem mia- 
stem, które nęci młodych adeptów A- 
pellesa i Fidjaszą. Do Monachium, 
Rzymu, Florencyi, Wiednia Düssel- 
dorfu — ciągną także liczne jed! ost 
ki. Otóż pozwo!ę sobie zadać pytanie: 
czy ta artystyczna produkocya dla kra- 
ju biednego, jak nasz, nie jest za 
wielką ? 

Sztuka obecnie stoi bardzo wyso- 
ko i aby na jej widnokręga jasną 
gwiazdą zabłysnąć, trzeba mieó ta- 
lent niepospolity. Artysta, który go 
nie posiada, mimo wysiłków natężo- 
nej pracy, nie zdobędzie sobie stano- 


wiska i życie będzie — jemu ciężkiem, 
a dla społeczeństwa — nieprodukcyj- 
ner. 


Młody ozłowiek rwie się do sztuki, 
znajduje się jakaś sziachetna dusza, 
bo tych nigdy nie brak, i zobowiązu- 
je się przez ci g kilku lat dawać sta- 
łą zapomogę. Ale mijają lata, nazwi- 
sko artysty pozostaje równie niezna- 
ne, jak dawniej, Filantrop zaczyna się 
niepokoić — może z protegowanego 
nic nie będzie?.. Młody człowiek bła 
ga, by mu jesscze zostawiono trochę 
czasu do stndyów, znowu mija rok 
Gmy dwa, zasiłki wreszcie przerywają 
się — i przybył nam najczęściej śre- 


-am —— 
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dni artysta, który będzie całe życie 
walczył z niedostatkiem, spo!eczeństwu 
zaś ubyła jednostka, która na każdem 
innem polu mogłaby przynieść wiele 
pożytku. 

Bo przewaśnie sąto tęgie charakte- 
ry. Z jaką siłą woli i dumą znoszą nie- 
dostątek, jak potrafią pracowaó! Wi- 
dzę tej walki dosyć w Paryżu i serce 
się kraje, gdy pomyśleć, ża to wszy- 
stko napróżno. 

Gdybyż u nas jeszcze istniała na 
seryo sztuka stosowana do przemy- 
slu! Wykształceni artyści miernego 
lub średniego talentn mogliby w tej 
dziedzinie być bardzo użytaczni, mo- 
że z czasem wytworzyliby rodzaje i 
style o cechach swojskich. Als: nasza 
sztuka stosowana dotychczas zaczyna 
się na parawanach, a kończy na tale- 
rzach. Przemysl najchętniej ucieka się 
do waorów zagranicznych, naśladuje 
rysunki i modele francuskie lub an- 
gielskie, nie dba zaś wcala O esietycz- 
ną samodzielnoś . 

Kto się przyirził bliżej trudnym 
warunkom życia p iskich artystów za- 
rowno w kraju, j-k poza granicami 
kto sobie zdaje sprawą $ rosnącej 
kaśdorocznia liczby nowych powoła- 
nych i niepowołanych kapłanów sztu- 
ki, ten musi zrozumieć, że kwestya 
jest poważną. Wieloy artyści nie czę- 
sto się zjawiają, nadimar artystyczne- 
go proletaryatu musi w: tworzyć falan- 
go ludzi wykolejonych, niezadowolo- 
nych — zmarnowanych, 

W galeryi Thoma:'a otwartą zosta- 
ła wystawa obrazów Stewińskiego. Zło- 
żyło się na nią 31 jłócien, kilka da- 
wniejszych, przeważnie dorobek osta- 
tniego roku. Wystawa a es s się 
okazale. Talent Slewińskiego zdaje się 
ostatecznie mężnieó i wyrównywać, 
nabierać coraz zupełniejszej świado- 
mości celów i środków, które do prze- 
prowadzenia tychże celów służyć ma- 
ją. Uderza przedewszystkiem różnoli- 
tośó zarówno tematów, jak i ich od- 
tworzenia. Wpływ japońszczyzny, któ- 
rej Slewiński jest tak gorącym wielbi: 
cielem, uwydatnia się silniej tylko w 
jednej główce i dwóch oczy trzech 
krajobraząch. Inne płótna, spokojne i 
harmonijne w tonie, uderzają nastro- 
jem prostoty, nastrojem smętnym a 
głębokim, w którym, mimo niepol- 
skich tematów, czuć zdaleka słowiań 
ską tęsknicę. 

Pan Slewiński, który do 31 roku 
życia oddawał się w Królestwie gospo; 
darstwu, od dziesięciu dopiero lat 
kształci się w Paryżu w malarstwie 
i, jak świadczy powodzenie jego wy- 
stawy, doszedł już do uznania. Jest 
to artysta prawdziwy, którego siła po- 
lega na wielkiej prostocie 1 uczuoiu. 

Specyalne pisma naukowe podno- 
szą z uznaniem prace z dziedziny hi- 
stologii rodaczki naszej, p. Michaliny 
Stefanowskiej, profesera na uniweray- 
tecie wolnym w Brukseli. Poozyniła 
ona ważne odkrycia i spostrzeżenia 
w sprawie teoryi o neuronach. Twór- 
cą tej teoryi jest p. Mathias Daval, 
profesor histologii na uniwersytecie 
paryskim, który dowodzi, że nerwy 
nie są włóknami, nie są owymi druta- 
mi telegraficznymi, po których prze- 
biega prąd. Nerwy podług prof. Du- 
vala — to oddzielne jednostki, „neu- 
rony*, mające ruchome wypustki, któ- 
re, łącząc się, tworzą komunikacyę. 
Na tej postawie neuronów prof, D. o- 
parł swą najnowszą teoryę snu. 

W tych dniach w wytwornych sa- 
lonach ministra robót publicznych, pa- 
na Turrel, odbył się wielki bal, po- 
przedzony koncertem. Miądzy pier- 
wszorzędnymi artystami, którzy w tym 
ostatnim brali udział, znalazło się i 
polskie nazwisko. Panna Wanda Oaie- 
Gimska oczarowała słuchaczów swym 
srebrnym s>pranem, zbierając w na- 
grodę gromkie oklaski publiczności i 
powinszowania  lioznych dygnitarzy 
rze-zypoa„olitej. 


Sprawa © łapownictwa. 


Z Warszawy piszą do De. poan.: 

Zakończył się tu proces przeciwko 
byłemu naoczelnikowi powiatu opo- 
czyńskiego Hermanowi 1 ośmiu współ- 
oskarżonym, pomiędzy którymi znaj- 
dował się burmistrz miasta Opoczna, 
lekarz powiaścwy i inni. 

Naczelnik powiatu był oskarżony 
o najrozmaitszego rodzaju  szalbier- 
stwa, 1aianowicie przywłaszczenie 80- 
bie pieniędzy, złożonych na walkę 
przeciwko cholerze i na dotkniętych 
głodem w cesarstwie, o nakładanie ró- 
żnych kar, które popłynęły do jego 
kieszeni, wogóle ściąganie łapówek w 
najrozmaitszej forma, tax jak to tu 
dosyć powszechnie jest praktykowane 
w różnych działach administracyi przez 
żle płatnych niższych urzędników. 
Liczba wyj adków podobnyck, zebra- 
nych pierwotnie przez żŻandarmeryą, 
a następnie przez prokuratoryą dosię- 
gła stukilkudziesięciu. 

Nie mogę twierdzić, iżby proces tu 
był wywołał nadzwyczajne zaintere 
sowanie. To takie pospolite, tak co- 
dzienne i typowe, że nie warto zwra- 
cad uwagi — rozumowano dosyć po- 
wszechnie. Procesem zainteresowali 
się przeważnie prawnicy, którzy pil- 
nie uczęszszali na proces i za, ełniali 
audytoryum, oskarżony Hermin bo- 
wiem bronił się niezmiernie zrącznie. 

Istotnie przestępstwa, o która osta- 
rżono Hermana, nietylko nie były nad- 
zwyczajne, lecz bardzo pospolite; pro 
ocs był typowy, a nowością jedynie 
to, że wogóle wytoczono E eR 
administracyjnamu proces o naduży- 
cia. Ale urok nowości miał tylko 
pierwszy proces podobny, wytłoczony 
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zz A ; m” m. Ś | Wr E 2 O O wywi rawa «we 
Kiryczence, policmajstrowi miasta Ra-|i dr. Jan Miezyński zamianowani zostali |obronę ich zawodowych interesów; zakazana 
Jest tylko agitacya, 
służbową. Nadto zawiera ta nowa pragma- 
tyka reformę procedury dyscyplinarnej, Kry 
terya przestępstw służbowych, podlegających 
karze, pozostają te same, 
Zmienia się tylko skład komisyi dyscypli- 
narnej, 
władza, lecz połowa z nich składa się z to- 
warzyszów zawodowych oskarżonego, wybra- 
nych w drodze losowania. 
przełożonym prawo 
miastowego w słażbie 
dległych ; natomiast wolno będzie przełożo 
nym uehylić urzędnika od dalszego urzędo- 
dowania, nie wstrzymując mu płacy. 


domia, który poprostu wchodsił w 
spółki z szalbierzami różnego rodzaju. 
Proces Hermana, jako drugi, podobny, 
oczywiście już mniejszą wywołał sen- 
SBCYĄ. f 
Oryginalne jest to, że obydwaj, 
Kiryczenko i Herman, byli czynni w 
jednej gubernii, a nawet obydwaj 
Gieszyli się szczególnemi wzulędami 
gubernatora, na co Herman w proce- 
sie wyraźnie się powoływał, a co pre- 
zydujący w sądzie z akt stwierdził 
słowami: istotnie Kiryczenko i pan 
byliście bardzo dobrze notowani u gu- 
bernatora. 

Najciekawsze jest to, że Herman 
z całego procesu zrobił intrygę poli- 
tyczną polską przeciwko urzędnikowi 
rosyjskiemu, opierając się mianowicie 
na tem, że w liczbie świadków wszy 
stkie sfery polskie były reprezento- 
wane, począwszy od arystokratów a 
skończywszy na robotnikach zwyczaj- 
nych i że wszyscy się stawili, aby 
przeciwko urzędnikowi 
świadczyć. 

Ale jakże temu się dziwió, skoro 


satrapa taki, jak pan naczelnik po- 
wiatu, w kraju naszym ma możność 
łupienia wszystkich, począwszy od ma- 
gnata a skończywszy na największym 
. Herman praktykował 
zaświadczyli nie tylko 


współoskarżeni, którzy z nim razem 
lecz 


biedaku. A 
to istotnie, ja 


zasiedli na ławie oskarżonych, 
także świadkowie postronni, w spra- 
wie zupełnie bezstronni. 


Należytą odprawę dał Hermanowi 
adwokat Dylewski, broniący jednego z 


współoskarżonych. 


P. Dylewski przypomniał insynua- 

7 przyp R 
Wiedom. Można byio przypuścić tam 
działanie z przekonania, gdy jednakże 
oskarżenie o intrygę polską pada z 


oye przeciwko Polakom w 
ust ozłowieka, który nie wahał się 
ne w Części na głodem dotkniętych 


lał, 
ust okrzyk : Quousąqne tandem Catilina. 


Dopókiż to Polak, zeznający uczciwie, 
Mi przysięgą, przeciwko Rosyaninowi 
ędzie się spotykał z zarzutem, że 

dla tego tak zeznaje, ponieważ staje 


przeciwko Rosyaninowi. 


gu ostatniego stulecia przechodził wy- 


wyjątkowe prawa i wyjątkowe środki. 
Zabłysła jednak chwila, kiedy s mani- 


poddani są równie drodzy sercu mo- 


nie po to, aby z nienawiścią 


miewieranego porządku prawnego“. 


przy zastosowaniu zaś manifestu ce- 


sarskiego, kara ta upada, tak, iż fakty- 
cznie Herman nawet w urzędzie pozo- 


staó może. — Współoskarzonych Her- 


mana natomiast stosunkowo srogo u- 


stkich łasce cesarskiej. 


Cuy ks. Imeretyński, dbający tak 
bardzo o dobry materyał urzędniczy 
kraju, zatrzyma w 
służbie p. Hermana, notorycznego ła- 
pownika, o tem mocno wątpić należy. 
Najlepiej byłoby, aby go posłano na- 
powrót do Turkiestanu, gdzie takie 


w administracyi 


osobniki są bardziej na miejscu, ani- 
magania od urzędników. 


nie chcę i nie mogą. 
bardzo spokojnych i 


legają, w całym 
formalne procesowe od winy nie mo- 


htyczne nie odgrywały roli. 

Naczelnik kraju ma jak najlepsze 
otęci, ale podwładni jego i w ogóle 
cały stan urzędniczy działa wbrew in- 
tencyom jego — oto powszechna opi- 
mia, która coraz bardziej się ustala. 
Generał gubernator oddaje pod sąd u- 
rzędników, któ zy popełniają naduży- 
cia, ale sądy tłomaczą wszystko na 
korzyść oskarzonego, aby go tylko nie 
skaraó — tto wrażenie, jakie mamy. 
Nio się tedy nie zmieniło, oprócz in- 
tencyj w kołach decydujących, tak 
wnio kują pesymiści. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13 kwietnia. 


Po-łuchania. P. namiestnik udzielać 
będzie posłnchań, podobnie jak to było do- 
tychczas, w niedzielę i środę od godziny 12 
w południe do godz. 2 popołudniu; prócz 
tego w piątki urzędników państwowych od 
godz. 12 do godz. 1 w południo. 

Zapiski osobiste. Marszałek kraj. Stan. 
hr. Badeni i dyrektor dr. Marchwieki bawili 
wczoraj w Busku u hr. Kazimiesza Bade- 
niego. 

Mlanowania. Adjunkci galicyjskiej pro- 
kurateryi skarbowej dr. Eagen, Łopuszański 


rosyjskiemu 


przywłaszozyć sobie pieniądze, złożo- 


rodaków jego i pieniądze te przehu- 
wtedy mimowoli wyrywa się = 


„Kraj nasz — tak kończył p. Dy- 
lewski swoje przemówienie — w cią- 


ją' kowe burze, do których stosowano 


festów odezwały się słowa: „Wszyscy 


jemu; prawo i sprawiedliwość — oto 
zasady, które przyświecać będą rzą- 
dom moim. I słowa te znalazły sze- 
roki oddźwięk u wszystkich, a jeżeli 
tu wszyscy świadkowie się stawili, to 
aigra- 
wać się z przedstawiciela wład£y, lecz 
adzybyli na wezwanie sądu, aby spel- 
nió obywatelski obowiązek wobec spo- 


Tymczasem zdaje się, iż sąd przy- 
chylił się raczej do wywodów Herma- 
na i na proces jego zapatrywał się ze 
strony politycznej. Wyrok bowiem wy- 
padł tak, iż Hermana za niedozór w 
służbie skazano na usunięcie z urzędu, 


karano, polecając ioh jednakże wszy- 


żeli na zachodnich kresach państwa, 
gdzie lndsie cokolwiek inne mają wy- 


Nie śledziłem dokładnie przebiegu 
procesu, więc o wyroku sądu wydać 
Ale z ust ludzi 

bezstronnych, 
którzy na rozprawie sądowej bywali, 
słyszałem bardzo stanowcze potępie- 
nie wyroku. Łapownictwo i nadużycia 
Hermana najmniejszej kwestyi nie u- 

owiecie był z tego 
znany, więc śliyba drobne względy 


głyby go uwolnić, gdyby względy po- 


koncypistami ministeryalnymi, 

Z minionych świąt zupełną uciechę 
mieli przedewszystkiem dorożkarze lwowsoy. 
Dwudniowa ulewa, dla każdego innego ga 
tunku ludzi przygnębiająca i sącząca szare 
nudy w duszę, dla nich stiła się jeżeli nie 
złotym, to przynajmniej srebrnym deszczem. 
Lwowscy automedoni, jak to może nie jest 
jeszcze wiadomo całemu światu, są w nsta 
wicznej wojnie z tramwajami i nie ma 
większej obelgi dla członków szanownej kor- 
poracyi furmańskiej, jak zaproponować im 
posadę w tramwaju. Fakt, że dziesięć cu- 
dnej urody cór przedmieść lwowskich, które 
jeszcze tydzień temu milszem spoglądały o- 
kiem na trammwajowców z przyczyny iż są 
„za dekretem* i rzadziej mogą zaglądać do 
kieliszka czystej z mocuą — teraz widzące 
obfity plon koron i guldenów u „ajuszpene- 
rów" dały im w sercach swych przewagę— 
podsycił na nowo w.ajemną nienawiść 
dwóch z.wodów i nadał zwykłej naszej ga- 
licyjskiej pogodzie kwietniowej znaczenie 
brzemiennego w społeczne skutki zdarzenia. 
Smutne reflekse, jakie w duszy przewidu- 
jącego obywatela monarchii, kraju i miasta 
zrodzić musiał ewenement powyższy zczer- 
niały zupełnie na kolor czystej smoły, gdy 
się rozniosła wiadomość, że rzezimieszki 
lwowskie nieuszanowanie władzy  posunęli 
tak daleko, iż hrabiemu namiestnikowi w 
chwili gdy składał ks, arcybiskupowi or- 
miańskiemu powitalną i świąteczną wizytę, 
ukradli z powozu nowiuteńki parasol i to 
w obecności samego dyrektora policyi. Na- 
miestnik przeniósł stratę ze stoicyzmem 
męża, otrzaskanego z niepowodzeniami w 
życiu, natomiast w domu na placu Smolki 
1. 3 panuje podobno wielkie rozgoryczenie. 
Figiel ten, zdradzający u pick-pocke ów 
wielkie ni:uszanowanie dla naczelnej wła- 
dzy policyjnej — jest czynem, który u ka- 
żdego szczere musi wywołać oburzenie, 
wód to kowiem, że dla pewnych indywiduów 
nawet cześć dla policyi osłabła, Tragikomi- 
czna ta historya stała się przez ohwilę te- 
matem rozmów i dewcipów w licznem grc- 
nie osób, zgromadzonych w gościnnym do- 
mu pp. prezydentostwa Żiałasehowakich na 
święcenem w pierwszy dzień wielkanocy. 
Ponieważ oprócz samego poszkodowanego 
byli tam obecni przedstawiciele wa.ystkich 
sfer towarzystwa lwowskiego, n jwyżsi do- 
atojnicy autonomiczni, polityczni i wejsko- 
wi, więc też rychło rozniosia się historya 
skradzionego parasola po całem mieście 
stanowiąc jedyne urozmaicenie sennych na- 
rzekań na brzydką pogodę i brak ożywienia 
świątecznego. 

Pierwszego dnia świąt był długi szereg 
oficyalnych prsyjęć, Równocześnie przyjmo- 
wali księża arcybiskupi Morawski i Issako 
wicz, ks. biskup Weber i prezydent miasta 
dr. Małachowski, następnie zaś óświęconem 
przyjmowali w znanych swych z gościnności 
domach księstwo Adamowie Sapiehowie i 
hr. Izabela Russocka, W poniedziałek wiel- 
kanocny były również liczne przyjęcia na 
święoonem mniejsze i większe, o go*zinie 
zaś 5 po południu było święcone u księ twa 
Kalikstów Ponińskich w historycznych apar- 
tameniach. Pomimo brzydkiego czasu ruch 


wszędsise szczera awoboda i wesołość. 

Uroczystość pożegnalna namiestnika 
hr. Pinińskiego na uniwersytecie lwowskim 
odbędzie się we środę 20 bm. i tego dnia 
dany będzie przez profesorów tutejszego uni- 
wersytetu bankiet dla hr. Pinińskiego. Uro- 
czystość tę naznaczono dopiero na przyszły 
tydzień dlatego, iż bieżący jest wielkim ty- 
godniem wedle ebrządku gr. katol. 

Sinb. W kościele parafialnym czernio- 
wieckim pobłogosławiony będzie ly b. m. 
związek małżeński panny Kamilli, córki 
radoy wyższego sądn krajowego Michała i 
Izabeli Czarneckich z p. Juliuszem Ka- 
łażniackim. 

Prezentę na gk. probostwo u św. Pio- 


stanty Jarymowioz, wikary z cerkwi Wo 
łoskiej. 

Pisemne egzamina dojrzałości roz- 
poezuą się we wszystkich szkołach galieyi: 
skich 9 maja 1898. 

Ustne egzamina 
się w gimnazyach: w Bochni 11 czerwca, 


c erwea, w Bąkowicach pod Chyrowem 25 
maja, w Drchobyczu 21 czerwca, w Jaro- 
sławiu 31 maja, 


czerwca, áw. Jacka w Krakowie 31 maja, 
w III w Krakowie 31 maja, akademickiem 
we Lwowie 2 lipca, II we Lwowie 
10 


Lwowie czerwca, 


wowie 9 lipca, w Stryju 4 lipca, w Tarno 
polu 23 czerwca, 
w Wadowicach 8 czerwca, 
©z8rwca. 

W szkołach realnych: w Krakowie 1 
czerwca, we Lwowie 17 ezerwca w Stani- 
aławowie 1 lipca, w Tarnowie 12 lipca, 


Pragmatyka słażbowa dla urzę- 
dników kolejowych. Wiener Ztg. za- 
mieszcza w nieńrzędswej części wyciąg z no- 
wej pragmatyki służbewej dla urzędników, 
niższych podurzędników i służby kolei pań- 
stwowych. Nowa pragmatyka nie różni się 
zasadniczo od dotychczasowej. Nowym szcze- 
gółem jest w niej unormowanie urlopów. Cs- 
lem poratowania zdrowia zapewniony zostaje 
co roku urlop stósownis do lat służby, a te 
urzędnikom nie mającym 10 lat służby 14. 
dniowy, mającym 10 do 20 lat służby trzy 
tygodniowy i mającym jeszcze więcej lat 
służby czterotygodniowej. Dla niższysh u- 
rzędników i służby również stosownie do lat 
służbowych wymierzouo czas urlopu 8, 10 
i 14 dniowego. Nowem jest także postanowie- 
nie, że urzędnikom wolno jest przyjmować 
mandaty do ciał reprezentaeyjnyah, bez szeze- 
gółowego zezwolenia władzy. 
zj Nowa pragmatyka zostawia urzędnikom 

obodę w Życiu towarzyskiem i apołecznem, 
pozwalając im na zawiązywanie i należenie 
do stowarzyszeń, mających na cela wspólną 


Główny shład kół (rowerów) ę 


botników od wypadków dla Galicyi i Bu- 
kowiny we Lwowie zgłoszono w I. kwartale 
1898 ogółem 402 wypadków. Zakład za- 
łatwił w tym czasie 356 spraw wypadko- 
wych a tytułem rent wypłacił w I. kwartale 
1898. ascendentom 487 złr. 63 ct. 
jająco niezdolnym do zarobkowania 8628 zł. 
25 ct., stale niezdolnym do zarebkowania 


sierotom 4806 złr. 25 ct. 


do- 


jazdy itp. będą z pewnością znaczne. 


towarryski b ł bardzo ożywiony i panowała 


tra i Pawła we Lwewie otrzymał ks. Kon- 


dojrzałości rozpoczną 


w Brodach 13 czerwca, w Brzeżanach 20 


w Jaśle 13 cierwca, w 
Kełomyi 31 maja, św. Anny w Krakowie 6 


20 
czerwca, III we Lwowie 23 maja, IV we 
V we Łwowie 20 
czerwca, w Nowym Sączu 25 czerwca, I w 
Przemyślu 7 czerwca, II w Przemyślu 15 
czerw., w Rzeszowie 4 czerwca w Samborze 
24 oczerwea, w Sano'u 4 lipca, w Stanisła- 


w Tarnowie 16 ezerwca, 
w Złoczowie 16 


rozluźniająca karność 


co dotychczas 


której członków wyznacza nietylko 


Dalej odebrano 
suspendowania natych 
urzędników im po- 


W zakładzie ubezpieczenia ro 


przemi- 


18863 złr. 79 ct., wdowom 3278 zł. Bl ct. 
— Tytułem 0i- 
prawy wypłacił wdowom 1079 złr. 64 ct., 
tytułem kosztów pogrzebu 617 zł., a tytu- 
łem kosztów dochodzenia wypadków 1857 zł. 
09 ct. Wypłacono nadto wartość kapitałową 
rent 281 złr. 38 et. Ogółem wypłacił zakład 
w I. kwaztale 1898 39.894 złr. 54 ct. — 
Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ieh wartości kapitałowych wpłynęło w tym 
czasie tytułem premii ogółem 145 069 zł. 
58'/, ct. 

Nad seeng w nowo wznoszonym gma- 
chn teatralnym lwowskim ma być umie- 
azczona żelazna kopuła, otóż lwowskie Cza- 
sopismo Techniczne z uwagi na małą wy- 
trzymałość choćby żelazmych kopuł na g:- 
rąco pożarowe, proponuje, aby odgrodzić 
scenę od żelanej kopuły  ogniotrwałym 
stropem. 

Fundusz agilacyjny. W ostatnim, 
wielkanocnym numerze Pssczółki znajdui:- 
my zalecenie kandydatury dr. Włodzimierza 
Lewickiego z piątej kuryt sanockiej a dalej 
następujące wezwanie do składek na fundusz 
agitacyjny : „Potrzeba zdobycia ósmego man- 
datu dla stronnictwa zmusza nas kochani 
Bracia do korzystania z waszej znanej ofar- 
ności. Jak wam wiadomo, to okręg sanocki 
obejmuje uż 7 powiatów, przeszło pół milio- 
na mieszkańców i blisko 100 mil kwadra. 
towych obszaru, koszta więc agilacyjne na 
objazd p:wiatów, urządzanie zgromadzeń, 
Opie - 
rając się tylko na ludzie, nie otrzymując, 
jak inne stronnictwa od nikogo żadnych za- 
siłków i subwencyi — zmuszeni jesteśmy 
kochani bracia, zapukać do waszej kieszeni i 


poprosić was © popariie. Czynimy to dlatego, 


ponieważ sprawa 0 którą się rozchodzi, jest 
sprawą całego ludu i poniewaź człowiek, 
którego nasze strennictwo przedstawia i o 
którego wybór się nam rozchodzi jest bez 
warunkowo najodpowiedniejszym i ze wszyst 
kich najzdolniejszym kandydatem, Przez te- 
goż wybór, przybędzie naszemu stronnictwn 


jeden poseł, a naszemu polskiemu i ruskie- 


mu ludowi jeden nieustraszony obrońca, zna- 
komity mowca i rzecznik jego krzywd i po- 
trzeb, Ze względu na ważność sprawy upra- 
szamy was o ofiarność. Święta Wielkanocne 
nastręczą do tego sposobności, Wy Bracia 
dziesiętnicy i czytelnicy, zajmijcie się tą spra- 
wą, niech każdy da co może i ile może, a 
potrzebny fundusz agiiacyjny z pewnością się 


znajdzie. 


Wybory w Sanocklem. W przeszłym 


tygodniu odbyło się w Krośnie zebranie wy- 


borców, na którom postawiono kandydaturę 
p. Stanisławą Ostaszewskiego, właściciela 
dóbr Klimkowa na pisła z V kuryi okręgu 
sanockiego w miejsce á. p. Wysockiego, 

Zamordowanie księdza. Z Sanoka 
donoszą, że w Dydni niejaki Winiarski, o 
żeniony =z siostrzenicą ks. Biesiadzkiego 
z Dydni, zasżtyletował w pierwszy dzień 
wielkanocy ks. Biesiadzkiego na plebanii, 
a żonę swoją na drodze do kościoła, 

Winiarski miał na imię Konstanty i był 
rządcą dóbr. Zbrodnię spełnił z powodów, 
dotąd nieznanych, ale z,Bsatańskiem wyracho- 
waniem. Na plebanię proboszcza dydzień 
skiego ks. Kanonika Biesiadeckiego przybył 
między godziną 4 a 6 rano, zapukał do zam- 
kniętego jeszoze domu i został węuszerony 
do wnętrza przez samego księdza. Poszedł 
za nim do sypialni i nagle, wybrawszy sto- 
sowną chwilę zadał mu sztyletem kilka ran, 
wskutek których po kilku godzinach mę- 
czarni ksiądz życie sakończył. Po dokonanej 
zbrodni umknął Winiarski niepostrzeżenie 
i zaczaił się na drodze na własną żonę, ja- 
dącą do Dydni do swego wuja ks. Bie- 
siadeckiego na święta, 

Gdy spostrzegł żonę na wózku, Winiar- 
ski zatrzymał konie i wskoczył do niego. 
Winiarska karmiła właśnie czteromiesięczne 
dziesko swoje i miała pierś nieco obnaźóną. 
Zbrodniarz wydobył ten sam sztylet, któ- 
rym zamordował księdza i zadał nim żonie 
w pierś dwie rany, wskutek których już 
w dwie godziny później umarła. 

Cała siedn:iotysięczna ludność parafii dy- 
dzieńskiej jest zbrodnią tą oburzona, zwła- 
szcza że ks. Biesiadzki cieszył się powsze- 
chnym szacunkiem i miłością parafian, 

Zbrodniarza juź Żandarmerya schwytała, 


Obchody Hickiewiczowskie. Z Doli- 
ny piszą num: Na zaproszenie ka. kan. Za- 
remby, pp. dr. Kotłewskiego i Traunfellera, 
zebrało się dnia 6 bm. poważne grono oby- 
wateli wszystkich warstw, celem wspólnego 
naradzenia się, nad obchodem jubileuszo - 
wej uroczystości wieszcza Adama. Po omó- 
wieniu ogólnych zarysów obchodu, zgroma- 
dzenie wybrało komitet obywatelski, złożony 
z 35 członków, jakoteż delegatów do zbiera- 
nia składek w mieście, poruczając komiteto- 
wi nietylko przeprowadzenie uroczystoćci, 
lecz także utrwalenie jej w pamięci, przez 
postawienie w mieście pomnika Adama Mi- 
ceklewicza. Dnia 7 bm. nkonstytuował się 
komitet, wybierając przewodniczącym księ- 
dza kan. Zarembę, zastępcą p. Bogdanowicza, 
sekretarzem dr. Borysiewicza, skarbnikiem 
dr. Kotłowskiego. Ułożono program uroczy- 
atości, który w ogólnych zarysach, przedsta- 
wia sią następująco: Dnia 2l maja br. wie- 


przedsta wienie 


? 
czerem tryumfalny pochód z pochoduiami 
i otwarcie uliey im*eniz Adama Miekiewicza, 
oraz iluminacya całego miasta i przedmieść. 
25 maja przedpełudniem nabożeństwo uro- 


czyste w kościołach obu obrządków i w sy- 
nagodza z kazaniami i 
węgielnego pod pomnik Mickiewieza, wie- 
czorem odczyt w „kółku rolniczem*. 24 ma- 
Ja uroczysty wieczorek muzykalno-wokalny, 
zaś w innych dniach 
przedmieściach, z których w języku niemie- 
ckim, 
mieściach Broczkowie i Obliskach. 
podzielił się na sekcye : kościeleą, pochodo- 
wą i finansową, z których każda ma się za- 
ją¢ wykonaniem  poszczególnionych 
programu, natychmiast wstępna wprace roz- 
począć i zdać sprawą z czynności na naj- 
bliźszem posiedzeniu komitetu za dwa tygo- 
dnie, 
instytucyi i 
udziału 

ezyniania 
daimi datami. 


założenie kamienia 


tygodnia odczyty po 
dla tutejszych kolonistów na przed- 
Komitet 


części 


Uchwałono odnieść się do wszystkich 
korporacyi z prośbą o wzięcie 
w uroczystości in corpere i przy- 

się do wykonania tejże odpowie- 
Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* w Dolinie urządziło już przedtem, 
na rzecz budowy pomnika Mickiewicza, 
amatorskie i czysty dochód 
złożyło na ręee komitetu, również kasyno 
mieszczańskia złożyło na rzecz uroczystości 
kwotę 25 zł. 


Niezwykłe zdarzenia. W Czerniow- 
cach tuż przed Świętami wpadł do studni 
na ul. św. Trójcy, nieuważnie czerpiąe wodę 
80 letni tęgi parobek Jan Tymkowiez i mi- 
mo że się to stało w ludnem mieście i w ja- 
sny dzień, nie zdołał się wydostać na zie- 
mię, lecz utonął. 

Z Bystrewie pod Pruchnikiem w Gali- 
cyi donoszą, że tamtejszy kowal na pruch- 
nickim jarmarku przedświątecznym upił się 
tak silnie, iż wracając do domu podczas 
ulewy, jaka w ubiegłym tygodniu tamtejszą 
okolicę nawiedziła, niedaleko jeszeze od mia- 
steczka zakończył życie. Żona jego, która 
wcześniej od męża z sąsiadem do domu 
także w stanie nietrzeźwym wracała, osła- 
bła tak dalece, że towarzysz jej, który niósł 
jej tobołek i ją samą podtrzymywał, wre- 
szeie umęczony zostawił ją w drodze, sam 
zaś poszedł do najbliższej wsi i uprosił pe- 
wnego parobka, aby ze wskazanego miejsca 
kowalową przyprowadził. Parobek zastał tyl- 
ko trupa kobiety. W tym samym daiu u- 
marła także służąca tych dwojga efiar pi- 
jaństwa, którą chorą zostawili w domu. 
Zwłoki kowala znaleziono bez butów i bez 
28 zł., które otrzymał na jarmarku za sprze- 
daną krowę. Ktoś go po śmierci okradł. 
W tym samym dniu niejaki Sęk z Woli 
Węgierskiej, nałogowy pijak, wracając ró- 
wnież pijany z owego nieszczęsnago jarmar- 
ku, przejeżdżał przez wezbraną rzeczkę w 
Węgiercs i utonął. 

Na Podlasiu znów w Biale Podlaskiej 
również na dwa dni przed świętami pani 
S. kazała przygotować sobie wannę, która 
stała w niewielkim pokoju, a rozgrzewała 
się za pomocą piecyka węglowego. Służący 
nalał wody do wanny, de piecyka włożył 
rozżarzonych węgli i kominek pieoyka za 
za pomocą rury połączył z piecem, znajdu- 
jącym się w pokoju. W piecu się nie paliło, 
nie było więc dostatecznego ciągu, a wsku- 
tek tego cała ilość kwasu węglanege, wy- 
dzielającege się z węgli, wracała z pieca na 
pokój. Gdy pani S. wraz z 18-letnią córką 
weszły do pokoju, na razie nie było czuć 
żadnego czadu. Pierwsza weszła do wanny 
panna S., matka zaś czekając na swoją ko. 
lej, usiadła na kozetce, Wkrótce zrobiłc się 
obu kobietom niedobize, Chciały wstać, lecz 
już nie mogły się podnieść, a w kilka mi- 
nut późuiej straciły przytomność. We 20 
minut potem służący znajdujący się w 8ą- 
siednim pokoju, usłyszawszy ciężki, chrapli - 
wy oddech pani S. zawiadomił o tem nie- 
zwłocznie jej męża. Gdy mąż nadbiegł, o- 
czom jego przedstawił się atraszny widok: 
w wannie zalana wodą leżała córka nieży- 
wa, żona zaś nieprzytomna leżała na ziemi 
obok kozety, Wszelkie usiłowania przywró- 
cenia córki do Życia okazały się bezaku- 
teczuemi, pani S, zaś w kilka godzin odzy - 
skała przytomność. 


Rzadki wypadek więzienny. Ze- 
szłego roku zasądził stanisławowski sąd nie- 
jakiego Tracza, dystarynsza sądowego s Bn- 
czacza za zbrodnię oszustwa i przekrocz 3nie 
kradzieży, oraz pisarza adwokackiego Weissa 
za współwinę w tych przestępstwach, obu 
na karę po dwa miesiące ciężkiego więzienia, 
Tracz odlepiał mianowicie czyste stemple 
z wniesionych przez strony do sądu pism i 
sprzedawał je następnie, a odlepiając też 
równocześnie ze starych aktów stare siemple 
umieszczał je w miejsce czystych zdjętych. 
Ponadto wnosił Weiss podania do sądu bez 
stempli, a Tracz zaopatrywał je następnie 
zużytymi stemplami, pieniądzmi zaś, które 
Weiss otrzymywał od adwokata na stempie 
do tychże podań, dzielili się ebaj pe poło- 
wie. Na rozprawie przyznał się Tracz do 
kradzieży czystych stempli, wypierając się 
manipulacygi ze zużytymi, Weiss natomiast 
zaprzeczał wszystkiemu. 

Przeciw wyrokowi wniósł Weiss zażale- 
nie nieważności, Tracz natomiast przyjął go 
i rozpoezął natychmiast odsiadywaó karę. 
Już po odsiedzeniu kary przez Tracza, zniósł 
wskutek zażalenia Weissa najwyższy trybunał 
wyrok sądu stanisławoskiego wyrok, polecając 
co do obn zasądzonych przeprowadzić po- 
nowną rozprawę. Powtórną rozprawę prze- 
prowadzono tedy w tych dniach i tym ra- 
zem został Tracz uwolniony od eskarzenia o 
zbrodnię oszustwa i li za przekroczenie kra- 
dzieży zasądzony na dwa tygodnie aresstu. 

Tracz usłyszawszy wyrok, zdziwił się 
początkowo niemile, sądząc, że dodano ma 
jeszcze dwa tygodnie, dopiero później uspo- 
koił się, gdy wyjaśniono, że awe dwa ty- 
godnie zawierają się jnź w tych dwóch mie- 
siąch, z których trzy czwarte odsiedział zu- 
pełnie niepotrzebnie, z własnej pilności. 

Z praktyki sądowej. 0 dodatnim 
wpływie nowej procedury cywilnej piszą nam 
z prowincyi. A mianowicie z Podhajec deo- 
noszą: Pozwem z 14. stycznia 1897 pozwał 
jeden kupiec Podhajecki drngiego e 100 złr. 
tytułem awrotu podwójnogo zadatku z po- 
wodu niedostarczenia pszenicy w czasie i 
miejscu wykonania umowy t. j. w daiu 10. 
stycznia 1898 w Monasterzyskach, Przy rez- 


przyborów i części składowych z pierwszo- 


M a rya n Q u sto W j CZ | S p sa rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich 
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Prawie w dniu 15. lutego b. r. odbytej 
stwierdzonem zostało, że pozwany w dniu 
10. stycznia odwiózł puzenieę do Monaste- 
rzysk i tego samego dnia wezwał powoda, 
aby następnego dnia pszenicę tą odebrał 
czego powód nie uczynił, w następstwie 
czw go pozwany przybywszy 11. styczna do 
Monasterzysk i nie zastawszy powoda paze- 
niaę komu innemu sprzedał. 

Wyrokiem przy rozprawie przez c. k. 
sędziege powiatowego Fudyńskiego w: danym 
oddalony został powód z żądaniem pozwu, 
z uzasadnieniem że interes był handlowym, 
termin ściśle ozuaczonym, pozwany wykonał 
zobowiązanie swoje, wezwał bowiem powoda 
do odbioru towaru w dniu i miejsen ozna- 
czonym dostawionego, powód zaś się nie sta- 
wił, zboża nie odebrał i reszty ceny kupna 
nie złożył, w obee czego pozwany w myśl 
art. 354 i 857 u. k. był uprawniony od 
umowy odatąpić, nie potrzebował powodowi 
po myśli art. 356 u. k. dawać terminu do 
wypełnienia zaniedbauego obowiązku, a nadto 
był po myśli $, 808 u. e. upoważniony dany 
zadatek zatrzymać, 

Na odwołanie pewoda edbyła się au- 
dyencya przed Trybunałem  arelacyjnym 
w Brzeżanach w dniu 4. kwietnia 1898 i 
został pierwszy sądowy wyrok w zupełności 
z motywów pierwszosądowych zatwierdzony. 

Tak więc sprawa zawilsza, któraby we- 
dle starej procedury najmniej dwa lata po- 
trzebowała, aby przeszła dwie instancye, 
w niespełna trzech miesiączch ukończoną 
została. 


Złodziej Kościelny. Dzisiaj w po- 
łudnie pizytrzymał policyant na placu Kra- 
kowskim we Lwewie Adama Topolniekiego, 
specyalistę od kradzieży po kościołach. Are- 
sztowanie nastąpiło w chwili, gdy Topolnieki 
usiłował sprzedać srebrny lichtarz, skra 
dzionyj dzisiaj w kaplicy Beimów. Oprócz 
tego znaleziono u niego urebrną ampułkę, 
skradzioną przed kilku dniami w kościele 
8S. Benedyktynek. W śledztwie przyznał się 
Topolnieki, że drugą taką ampułkę zastawił 
już u jakiegoś Żyda na placu Krakowskim. 
Z aktów policyjnych okazało się, że Topol- 
nickiego aresztowano już przed kilkoma mie- 
wiącami za kradzież dywauu z kośc:oła 00. 
Bazylianów. 

Kla;pai W Wielki Piatek zaczęła się 
katastrofa, która prawdepodubuie pochłonie 
całą jedną wieś w Czechach, Klappsi, poło 
żoną w prwiecie libochowickim u podnóża 
dość wysokiej góry Hisenburga. Już przed 
trzema tygodnlami podobno zauważyli nie- 
którzy Klappajanie usuwanie się owej góry 
Hawenburga, Ble podówczas  przedsięwzięte 
badania nie stwierdziły obaw. Obecnie nie- 
stety, stało się niebezpieczeństwo f aktem. 
Trzecia część wsi leży w gruzach, Ludzie 
pozbawieni dachu nad głową nocują po szo- 
pach albo pod namiotami. Z kościoła wszy 
stko co cenniejsze już wyniesiono. Jest oba- 
wa, że góra, która się posuwa mniej więcej 
na przestrzeni 15 morgów zasypie wkrótce 
całą wieś. Badań umiejętnych przyczyny 
katastrafy jeszcze nie  przedsięwzięt", ole 
wedle ogólnego zdania powodem jej są 
obfite deszcze z dn: ostatnich i ukazanie się 
podziemnych źródeł, które podnóże góry pod 
myły i uruchomiły, Nad bezpieczeństwem 
mieszkańców czuwa żandarm-=rja i straż po 
żarna, która wtyka w ziemię tyki. Usuwa- 
jąca się powoli ziemia łamie te tyki i to 
jost znakiem do ucieczki z zagrożonego 
miejsca, Zandarmerya obwodzi miejsca nie- 
bezpieczne kordonem, Co chwila słychać od 
głes taki, jakiby mógł sprawiać olbrzymi 
niewidzialny pies chłepcący wodą. Oprócz 
tego daje się słyszeć suchy trzask ocieranych 
o siebie z wielką siłą kamieni, Grad ka 
mieni spada z góry z odgłosem jakby palby 
karabinowej i za chwilę ściany domów, je- 
szoze prosto stojące, zapadają się z hukiem, 

Nikt z ludzi dotąd nie zginął, ani nawet 
nie został skaleczeny, natomiast  półtorasta 
ludzi straciła całe mienie Katastrofa zaczęła 
się około szóstej rano, 8 o pierwszej z po- 
łudnia już szesnaście budynków leżało w 
grazach. Do wieczora zawaliła się szkoła i 
zaczęła się walić plebania. Góra przez jeden 
dzień wydłużyła pię na 60 metrów, a po 
suwała się warstwą wysoką na 8 metrów. 
Góra sunie na przód z szybkością 60 centy- 
metrów na godzinę. Nieszczęście jest tem 


większe, że dotknęło samych biedaków a 
przewidzieć nie można, czy cała wieś nie 
zostanie pogrzebaną. Na pierwszą wieść o 


n ebezpieczeństwie przybyły Żandurmeryi na 
pomoc w ratenkn straże pożarne z okolicy i 
Sokoły z pebliża. Udało się uratować nixGo 
sprzętów 2 dwudziestu domów, Natychmiast 
przybył do Kłappajn namiestnik Coudenhove 
z radcą Pietrzykowskim i zwidziwszy miej 

sc» katastrofy przyrzekł pomoc rządową, za- 
chesi? do utworzenia komitetu ratunkowego 
i ofiarował pierwszy znaczni jszy datek, 

Zmarli. Joachim Dziedzicki, emer. rad- 
ca dworu najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjnego w Wiedniu, kawaler orderu ce 
sarza Leopolda, przeżywszy lat 75, zmarł 
8 b. m. 

Ignacy Przybyłkiewicz urzędnik magi- 
stratu, żołnierz s r. 1863, w 62. r. zmarł 
w Tarnowie. We Lwowie zmarł Ale- 
ksander.Dębno Krzyżanowski w 81 r. 


Z notarynin. Minister sprawiedli wości 
zamianował kandydata not.rryalnego Piotra 
Bngiela Złoczowa notaryuszem w Krakowcu. 

Kas;no miejskie. W sobotę 16 iw 
niedzielę 16 bm. o godzinie 7 wieczorem, 
nadprogramowe przedstawienie amatorskie z 
współudziałem p. Gustawa Fiszera. 

Uniwersytet lwowski. Ogłoszony o 
beenie został program wykładów w letniem 
półroczu 1897/8 i wykaz statystyczny słu- 
chaezy w półroczu zimowem t. r. Słucha- 
czów było na teologii 308, na prawach 
1111, na medycynie 188, na filozofii 170. 
Ogółem 1722. Krajowców było 1644, a in- 
nokrajoweów 78, a to narodowości polskiej 
1202, ruskiej 510, niemieckiej 9, czeskiej 
1, obrządku rz kat. było 829, gr. kat. 627, 
orm. kat, 9, ewangielików 16, wyzn. mojź, 
341. Całe czesne płacących było 1109, u- 
wolnionych od połowy czesnego 226, uwol- 
nionych w zupełności od cz snego 387. 


sztuki ciękne. 

* S-rzon wydawniczy lwowski, dobl-o 
gający z wiosną do końca, nie obfitował w 
nadzwyczajne nowości, miał za to swoję 
po BZACJĘ. Stali się nią „Nieśmiertelni“ nie- 


i tnie, 


wielka, zgrabna książeczka pióra p. Anto- 
niego Chołoniewskiego, może najrdolniejsze- 
go z młodszych lwowskich dziennikarzy. Na 
tych „Nieśmiertelnych* złożyło wię 48 syl- 
wetek, albo jak to tytuł książki nazywa fo: 
tografij literatów i publicystów lwowskich. a 
charakter reportersko dziennikarskiego zawo- 
du autora, wyziera jawnie ze sposohu, w 
jaki p. Chołoniewski patrzał na ludzi przez 
się opisanych. Zajął się tylko zewnętrzną 
fizyognomią i szczegółami  biograficznymi 
każdego z „nieśmiertelnych“, a że pióro ma 
młode i ostro zacięte — czego zresztą już 
sam żartobliwy tytuł „Nieśmiertelni* dowo- 
dzi — więc nie dziwnego, że wydobył zrę- 
cznie na światło dzienne dużo takich szcze- 
gółów, które w niejednym „nieśmiertelnym“ 
musiały zadrasnąć miłość własną i że spra- 
wił tym sposobem w literackim światku 
lwowskim, a nawet i w szerszych kołach 
duża senzacyę. 

Praca pisarska zawsze jeszcze jest oto- 
czona pewnym nimbem świętej tajemniczości, 
ogół więc skwapliwie ehwyta każdą spo- 
Bobność, aby zajrzeć poza zasłonę, kryjącą 
dla publiczności postaci tych, co go karmią 
płodami swego dacha, Takiem uchyleniem 
zasłony, okienkiem, przez który każdy może 
zaj.zeć za kulisy literackiego życia jest wła- 
śnie książka p. Ohołoniewskiogo. Po za tą 
lekką, ucinkową i delikatnie pikantną treścią 
zdobyła „Nieśmiertełnym* popularność świe- 
tna ich w eałem tego słowa znaczeniu forma, 
Niesłychaną obfitość szozegółów, zdradzającą 
niezmiernie wyostrzony zmysł obserwacyjny, 
łączy w całość język już nie bujny ale 
wprost wybujały i fentazya niewyezerpana, 
która pozwoliła auterowi dokazać rzadkiej 
sztuki i podać każdą sylwetkę 48 osób, pań 
i panów jednego i tego samego zawodu, 
w coraz odmiennej przyprawie. W dodatku 
p. Chełoniewski nigdzie nie bierze na tor- 
tury gramatyki polskiej — a to dla lwow- 
skiego dziennikarza nie jest łatwą rzeczą — 
i zawsze umie powiedzieć to i tak, co i jak 
chce, aby czytelnik rozumiał. Dowodzi to sil- 
nej już w autorze władzy nad własnem pió- 
rem, dla którego prawie że nie ma myśli 
za trudnych do wciśnięcia ich w krótkie 
lapidarne zdania. Cała forma „Nieśmiertel- 
nych“ zdradza wogóle w ioh biografie świe- 
tnego stylistę i despotycznego władcę języka, 
podszytego zręczn m i wytwornym satyry- 
kiem. 

Repertoar teatralny. 

We Wtorek po pał. o wpół do & „Dzwon 

We średę po raz pierwszy „Kaśka Ka- 
ryatyda* sztuka Gabryeli Zapolskiej, 


Objęcie urzędawania 
przez hr. Pinińskiego. 


Nowy namiestnik p. hr Leon Piniń- 
ski rozesłał do wszystkich władz politycz- 
nych w naszem mieście i w eałym kraju 
urzędowe zawiadomienie o swej nominacyi 
na namiestnika Galicyi. Okólnik ów brzmi: 

Jego ces. król. apostoliska mość najwyż- 
szem postanowieniem z dnia 31 zeszłego 
miesiącą raczył najmiłościwiej zamianować 
mnie namiestnikiem Królestwa Galicyi i Lo- 


domeryi = Wielkiem księstwem Krakow. 
skiem. 

O tem zawiadamiam  WPana z oznaj- 
mieniem, że objąłem z dniem  dziziejszym 


powierzony mi najmiłoś iwiej urząd namiest- 
nika Galieyi. 
Lwów, dnia 7 kwietnia 1898. 
Piniński mp. 


Lwów d. 12 kwietnia 

N+ miestnik Leon hr. Piniński przyj- 
mowal dzisiaj przedstawienia iade 
i reprezentacyj. Około godz. !/ą 11 w 
ołuduie wielka sala pałacu nemie- 
stnikowskiego zapełniła się nrzędni- 
kami namiestniotwa, którzy jawili 
się w komplecie, aby przedstawić się 
hr. namiestnikowi. Gdy hr. Piniński 
pojawił się w sali, w mundurze na- 
miestnika, przemówił do niego wice 
rezydent p. Jan Lidl, wyrażając ra- 
dość, ik na czele administracyi rządo- 
wej, „jako jej kierownik i orędownik 
staje mąż w pełni sił, świadom wa- 
rucków naizego życia i potrzeb kra 
ju, na polu parlamentarnem doświad- 
czony, ua polu nauki znany zaszczy- 
W końcu p. Lidl zapewnił, iż 
urzędnicy jak dotąd z wytężeniem sił 
a ze szczerą ochotą pracowa będą, 
aby namiestnikowi trudne zadanie u- 
łatwió, odpowiedzieć jego oc ekiwa- 
niom i woli, ku pożytkowi państwa i 
kraju. 

Na przemowę tę odpowiedział p. 
namiestnik Leon hr. Piniński jak 
a a 

„Z łaski Najj. Pana powołany na 
stanowisko namiestnika Galioyi obją 
łem już kilka dni temu urzędowanie, 
za względu wszakże na religijne obo 
wiązki, przypadające na ostatnie dni 
Wielkiego Tygodnia, uważałem za sto 
sowne odroczyć ofńicyalne zetknięcie 
się z szanownymi panami do dnia 
dzisiejszego. Najserdeczniej dziękuję 
za pełne życzliwości wyrazy, które 
skierował do mnie p. wiceprezydent 
namiestnictwa Lidl. Żuam sumienność 
jego w wypełnianiu obowiązków, za- 
eny charakter, doświadczenie i znajo- 
mość ustaw, pokładam w nim zupełne 
zaufanie i jestem przekonany, że bę: 
dzie wspierać mnie gorliwie w wypeł- 
nianiu trudnych obowiązków s moim 
urzędem połączonych. O tę usilną po 
moc i współdziałanie — w wielu zaś 
sprawach i o radę potrzebną mi ze 
względu na brak doświadczenia w spra- 
wach administracyjnych jak najusilniej 
panów proszę, a oduoszę to głównie 
do pp szefów departamentów. Będę 
sią starał o to, ażebyśmy zawsze zo 
stawali w najściślejszym kontakcie i 
mam zamiar wydać zarządenia, które 
to ułatwią. Zdaję sobie z tego spra- 
wę, że tylko przy wspólnej, pełnej za- 
PPE się, interesom publicznym po- 
więconej pracy, zdołamy razem podo- 
laó szczytnemu zadaniu, które w or- 
ganizmie państwowym przypada wła- 
dzom administracyjnym, a tem samem 
odpowiedzieć intencyom  Najmiłości- 
wszego naszego monarchy. 


GAZETA NARODOWA z Środy du'a 13 Kwietnia 1895. Nr, 102. 


Czuję to aż nadto dobrze, iż w po- 
równanin z wielce szanownymi po- 
przednikami moimi na tem stanowi- 
sku, pod niejednym względem im nie 
dorównywam. W szczególności co się 
tyczy mego bezpośredniego poprzedni- 
ka ks. Eustachego Sanguseki; byłbym 
szozęśllwy gdybym w tym stopniu 
jak on umiał zjednać sobie wszystkich 
serca i ogólny szacunek. 


Urząd admiostracyjny jest, jak pa- 
nom wiadomo, rzeczą nową dla mnie, 
wiecie wszakże panowie zarazem z po- 
poprzedniej mojej działalności, że nie- 
tylko nie były mi nigdy obojętnemi 
potrzeby stanu urzędniczego, lecz że 
starałem się uzassdnione życzenia u- 
rzędników, za takie zaś uważam w 
pierwszym rzędzie wielce doniosłą 
sprawę rógulacyi płac, według sił po- 
pieraó. W szozególności ustrój naszych 
władz administracyjnych wymaga re 
form. Z tego powodu nadzwyczaj 
wdzięczny jestem memu poprzedniko- 
wi ks. Sanguszce, iż w przemówieniu 
swem pożegnalnem podniósł konieczną 
potrzebę zmiany organizacyi władz 
administracyjnych w c lu pomnożenia 
sił i znacznego poprawienia warun- 
ków awansu. Wiem, że akcya w tym 
kierunku już jest przygotowaną — 
akcyę tą dalej z całą usilnością pro- 
wadzió, będzie jednem z pierwszych 
moich zedań. Nie mając rutyny w za: 
wodzie nowym, mam zamiar o tyle 
bardziej nadrobić pilnością. Proszę 
też panów usilnie o pilność i praco- 
witośó i zapowiadam z góry, że będę 
nieco wymagającym Zarazem jednak 
mam zamiar być względnym i dbać o 
luteresa wasze, panowie i waszych 
rodzin. 


Jako konieczny obowiązek urzędni 
ków administrac psych, uważam u- 
trzymanie siły i powagi rzą: 
dn w interesie prawa, ładu społe- 
eznego i dla ogólnego pożytku. Przy 
niezbędnej energii w postępowaniu 
należy wszękże wystrzegać się 
nienzasadnionej szorstkości, 
trzeba dążyć w równej mierze do u- 
trzymania powagi i siły rządu, jąk 
do zjednania sobie zaufania 
obywateli szczerze kraj kochają- 
oyeh. Duch prawdziwie obywa- 
telski, piecza o dobro wszy- 
stkich warstw ludności, połą- 
ozone ze stanowczością i energią, po- 
winny cechować władze administra- 
cyjne. Jestem przekonany, że podzie- 
lacie panowie w zupełności te zapa- 
trywania. Dążmy więc wspólnie do 
tego ideału a jeżeli Bóg nam sił uży- 
czy, to praca nasza wyjdzie na poży- 
tek państwa i kraju.“ 


Następnie przyjął namiestnik Radę 
szkolną krajową, w której imieniu 
wiceprezydent dr. Michał Bobrzyński 
przemówił, zaznaczając, że, „jeżeli kto 
to my (Rada szkolna krajowa) musimy 
w tej chwili pamiętać o twoich pra- 
cach na polu nauki i umiejętności, o 
zasługach, jakie zdobyłeś sobie w ży- 
ciu publicznem około rozwoju szkół i 
oświaty. Pomni bowiem tych prao 
twoich i zaeług, jesteśmy przekonani, 
że jako namiestnik sprawy wychowa 
mia publicznego popierać będziesz 'ca- 
łą powagą swojego stanowiska. Mamy 
zaś zarazem uczucie, że zyskujemy w 
osobie twej prezydenta Rady szkolnej 
krajowej, który obradami jej kiero- 
wąó będzie nie tylko z pełnem pocza- 
ciem ioh doniosłośei i wagi, i mie tyl- 
ko z prawdziwom wewnętrznem zami- 
łowaniem, ale zarazem z glęboką sna- 
jomością przedmiotu. Nie wątpimy 
też, że pod światłem twojem przewo- 
dnictwem powiedzie nam się rozwinąć 
nadal działalność skrzętną i skuteczną 
dla dobra kraju i państwa*. 


Namiestnik hr. Piniński 
wiedział na to: 

„Sprawami szkolnictwa keajowego, 
oozywiście w całkiem innym ohara- 
kterzo, zajmowałem się dawniej czę- 
sto i e prawdziwem upodobaniem. 
Jest to rzeczą bardzo zrozumiałą jū 
ze względu na mój dotychczasowy 
profesorski zawód. Że więc sprawy te 
jak najżywiej obecnie interesować 
mnie będą, o tem ohyba nie potrze- 
bują zapewniać panów. Niezmiernie 
cieszy mnie ta okoliczność, że kiero- 
wnictwo Rady szkolnej krajowej po- 
wierzone jest mężowi ze wszech miar 
znakomitemu, którego zdolności, głę- 
boką wiedzę i eharakter równie wy- 
soko cenię Zaliczam pana wiceprezy- 
denta zawsze do moich najszczerszych 
przyjaciół, znam go oddawna, praco- 
waliśmy wspólnie w Sejmie i Radzie 
raństwa w najlepszej harmonii i prze- 
konal śmy się, że nas łączy w naj- 
ważniejszych sprawach wspólność za 
sad i (pw aj dok Nie wątpię, że ta 
przyjażń tylko się utrwali i że wspól- 
na praca na tej podstawie oparta, tem 
skuteczniejszą będzie“, 

Z kolei przyjął p. namiestnik: ks. 
arcybiskupa Morawskiego wraz z ks. 
bat FA Weberem i członkami kapi- 
tuły rz. kat., Oraz reprezentantami 
zakonów, dalej ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza wraz z kapitułą orm. kat.; ks. 
Mycielskiego, prowinoyała i ks. Szep- 
tyckiego przeora lwowskiego klasz- 
toru 0O. Bazylianów; głównodowo= 
dzącego komendanta korpusu gen. 
porucznika hr. Schulenburga wraz z 
generalicyą i dowódzcami pułków we 
Lwowie zagłogą stojących. 

W imienin stanu sędziowskiego 
przybył powitać p. namiestnika pre- 
zydent wyższego sądu kraj. we Lwo- 
wie dr. A. Tcehórznicki, wraz z wice- 
prezydentem p. Dylewskim, prezyden- 
tem sądu kraj. Bauchem, wioeprezy- 
dentami Zubrzyckim i Źminkowskim, 
szefem biura prezydyalnego radcą wyż- 
szego sądu kraj, Misińs im, przewo- 
daiozącymi senatów w wyższym sądzie 
kraj., etarszym prokuratorem Sere- 
dowskim i inżynierem MSkowronem. 
Dr. Tchórznieki w przemówieniu 
zaznaczył* oześć i radość, iż urząd na 
miestnika powierzony został hr. Piniń- 


odpo- 


skiemu. „Ekscelencya znany jest jako 
— mówił dr. Tohórznicki — wybitny 
jurysta w kraju i po za krajem i do 
szeregu lat podziwiamy tak obfitą, w 
owoce znakomitą działalność publiczną 
Waszej Ekscelencyi. Pracą swą parla 
mentarną mad projektem kodeksu kar- 
nego, nad obowiązującą obecnie pro 
oedurę cywilną i organizacyą sądów, 
zapisałeś się Wasza Ekscelencyo zło- 
temi głoskami ra kartach sądowni- 
ctwa, w szczególności zasłużyłek się 
znakomicie około sądownictwa kra- 
jowego i tutejszego stanu sądziow- 
skiego.“ 

W odpowiedgi na to, hr. Piniń- 
ski zauważył „Brałem udział żywy 
w pracach kodyfikacyjnych i cieszę 
się, że przyczyniłem się nieco do wiel- 
kiej reformy procedury oywilnej. Te- 
raz będę na uboczu od spraw sądo- 
wniczych, lecz nie przestaną mnie one 
jak najżywiej interesować. Nie wątpię, 
że rozwój znaczny na tem polu pod 
wpływem reform przeprowadzonych 
się objawi, i że reforma postępowania 
sądowego wpłynie na utrwalenie po- 
czucia prawa u ludności, Cieszę się 
niezmiernie, że kierownictwo w tej 
części kraju powierzone jest Eksca- 
lrnoyi Tchórznickiemu, którego wiel 
kie przymioty umysłu i charakteru, 
oraz imponującą pilność, mogącą wszy- 
stkim za wzór słnżyć, wysoce cenię." 

Z powodu nieobecności we Lwowie 
wiceprezydenta kraj. Dyrekcyi skarbu, 
dr. Korytowskiego, radca dworu p. 
Zubrzycki przedstawił namiestni- 
kowi gremium tej władzy, oraz przed- 
stawicicli powiatowej dyrekcyi skar- 
bowej, administracyi podatkowej i kie- 
rownictwa urzędów salinarnyeb. Na 
powitalne przemówienie Zubrzyckiego 
namiestnik odpowiedział, że wicepre 
zydenta Korytowskiego zalicza do naj- 
lepszych przyjaciół od lat dwudziesiu, 
że nadzwyczaj ceni jego znakomite 
zdolności, żelazną pracowitość i ener- 
ię. 

E Następnie przedstawili się p. na- 
miestnikowi profesorowie nniwersyte- 
tu lwowskiego z prorektorem ks. Ko- 
marnickim. Na przemówienie ks. rek- 
tora odpowiedział p. namiestnik naj 
gorętszem podziękowaniem, które e 
tyle przychodzi mu z ciężkiem sercem 
wypowiedzieć, że gdy inne przyjęcia 
dzisiejsze były powitalnemi, to jest 
pożegnaniem. Ale — dodał p. namie- 
stnik — wiem, że chcecie mi łaskawie 
daó sposobność w innej chwili poże- 
gnaó się z panami i obszerniej wypo- 
wiedzieć moje dla was i dla Uniwer: 
sytetu uczucia. Dziś więc chciejcie 
przyjąć tych słów kilka jako zape- 
wnienie, iż te uczucia Grieg] przyja- 
śni koleżańskiej i uznania dla pracy 
naukowej nie amienią się nigdy. 

Dalej przedstawili się: senat poli- 
techniki z br. Gostkowskim, krajowa 
Rada zdrowia pod  przewodniotwem 
prof dra Czyżewicza; prezydent Rady 
miejskiej dr. Małachowski z wicepr=- 
sydantami Schayerem i Michalskim, 
prokuratorya skarbu z dr. Kornem, 
dyrekcya poczt i telegrafów z p. Se- 
ferowiczem, dyrektor kolei p. Wierz- 
bicki z zastępcami pp. Elsnerem i Li- 
stowskim; dyrektor policyi, Krzacz- 
kowski z radcą Schechtlera, naczelni 
kami departamentów i kierownikiem 
ekspozytury policyi na dworcu głó- 
wnym komisarzem Kropatschkiem, o 
raz z komendantem oddziału wojsko 
wej straży policyjnej paruczn. Wąso- 
wiczem ; kraj. komenda żandarmeryi z 
pułkownikiem E. Uhle, starostwo lwo- 
wskie z radcą namiestnictwa p. Kola- 
rzowskim na czele; rektor akademii 
weterynaryjnej Józef Szpilmann, dyr. 
szkoły przemysł. Gorgolewski, oraz 
dyrektorowie lwowskich szkół średnich 
i seminaryów nauczycielskich, pp.: 
Biesiadzki, Próchnicki, Kozioł, Char- 
kiewicz, Tatomir, 

Redaktor Gazety Lwowskiej, radca 
namiestnictwa p. Adam Krechowiecki, 
przedstawił członków redakcyi i admi- 
nistratora Gatety Lwowskiej oraz człon: 
ków redakcyi Narodnej Czasopysi. 

W imieniu Izby handlowej i prze- 
mysłowej przybyli dr. 4. Marckwioki 
p. J. Piepes-Poratyński, Gubrynowicz, 
Ciuchciński. Baczewski i Jonasz oraz 
sekretarz Izby dr. Władysław Ntesło - 
wiog. 

W imieniu dyrekcyi dóbr i lasów 
państwowych przedstawili się starsi 
radcy leśnictwa, dyrektorowie Hirsch 
i Rosenberg, wreszcie przedstawili sią: 
Izba adwokacka z dr. Roińskim i Gó- 
reckim na ozele, Izba lekarska z dr. 
Festenburgiem i dr. Rybickim, Izka 
notaryalna, dyrekcya gal. zakładu dla 
ociemniałych z ks. Jerzym Czartory- 
skim, prezes rady nadzorczej Banku 
kraj. p. Hipolit Bochdan z dyrektorem 
Banku p. Zgórskim i sekretarzem Ja- 
nem hr. Drohojowskim, Henryk hr. 
Skarbek i p. Tadeusz Langie imie- 
niem fundacyi Skarbkowskiej, przeło- 
żeństwo izraeliokiej gminy wyzna- 
niowej itd. 

Marszałka krajowego i Wydział kra- 
jowy przyjmie p. namiestnik we środę 
18 bm. przed południem, a w niedzielę 
pelną radę miasta Lwowa, 


Telegramy i telefonematy „dazeiy Narodowej“. 


Wiedeń d 12 kwietnia. 
Hr. Thun wyjechał do Pragi. 

Budapeszt d. 12 kwietnia. 
Po uroczystem posiedzeniu obu izb 
sejmu węgierskiego, udali się posłowie 
na zamek królewaki i wręczyli królo- 
wi adres wyrażający mu hołd kraju. 
Cesarz odpowiedział bardzo łaskawie, 
Rocznioę konstytnoyi obchodzono 
uroczyście w całym kraju. W Buda 


peszcie był urządzony korowód sm po- 


chodniami, któremu król z balkonu 
się przyglądał. 


Budapeszt d. 12 kwietnia. 

Po kilkutygodniowych poszukiwa- 
niąch udało się nareszcie  policyi 
schwytać głównego agitatora ruchow 
socyalistycznych na Węgrzech, reda- 
ktorą (i właściciela czterech kamienie 
Varkonyego. W Kogr eteleh przyszło) 
do starcia między chłopami a żandar 
meryą. Trzech chłopów poległo, kilku 
raniono. 


Potersburg d. 12 kwietnia. 

Jeneralny gubernator kraju Nad- 
amurskiego Dachowski mianowany je- 
neralnym gubernatorem  turkiestań 
skim, a w kraju Nadamurskim jego 
adlatus Grodekow. 

Petersburg d 12 kwietnia. 

Minister marynarki admirał Tyrtow 
ma ustąpió; miejsce jego zajmie Ale- 
ksiejew albe Awelan. 

Rząd rosyjski zamierza nabyć za- 
mówione przez Japonię w Anglii okrę- 
ty wojenne, których ocena jeszcze o- 
znaczoną nie została. 

Z powodu ogromnego pomnożenia 
floty okazuje się brak oficerów mary- 
narki. Wielu oficerów armii wstąpiło 
już do floty. 

Ateny d. 12 kwietnia. 

W roozuicę wyzwolenia Grecyi me- 
tropolita wniósł na oześć króla toast, 
w którym także o rychłem obsadzeniu 
gubernatorstwa Krety przez ks. Jerze- 
go wspomniał. Odpowiadając zapewnił 
król, że wybór ks. Jerzego jest już 
atanowczo zadecydowany. 

Londyn d. 12 kwietnia. 

W Weihaiwei, które Japończycy w 
maju opuścić i Anglikom zdać mają, 
wznoszą Japończycy nowe fortyfika- 
Gye, zaczem się zdaje, Że nie tak ry- 
chło opuścić je zamyślają. 

Madryt d. 12 kwietnia. 

Karlistowski jenerał Carero wysto 
sował do ministerstwa prośbę, aby 
mu w razie wybuchu wojny poruczo- 
no posadę na jednym z okrętów, któ- 
re pierwsze pójdą do bojn. Na co je- 
żeli rząd zezwoli, to pójdą za nim 
setki karlistów, którzy tylko znaku od 
swoich przewódzców oczekują, aby za- 


manifestować swój patryotyzm. Koszta b 


uzbrojenia i utrzymania tych wszyst- 
kich poniesie Carero. 
Madryt d. 12 kwietnia. 

Generałem, którego uwięziono pod- 
ogas poniedziałkowych antydynasty- 
eznych demonstraicyj był generał Bonur- 
bon. Przewiesiono go na zaiuek Xan- 
tena i wytoczono mu śledztwo. 

Manilla d. 12 kwietnia. 

Wsbnrzenie ludności trwa dalej 
mimo represyi rządowej. 

Nowy Jork d. 12 kwietnia, 

Prowizoryczny rząd powstańczy na 
Kabie — jak donoszą dzienniki nowo- 
jorskie — mie przyjął ofiarowanego 
sobie zawieszenia broni od Hiszpanów, 
leog domaga się opuszczenia wyspy 
przez wojska hiszpańskie. 

Hawanna d. 12 kwietnia. 

Konsul Stanów Zjedn. Lee opuścił 
Hawannę. 

Ilawanna d 12 kwietnia. 

Marszałek Blanco konferował z mi- 
nistrami kubańskimi w sprawie zawie- 
szenia broni. Uchwalono zażądać od 
rządu hiszpańskiego bliższych oświad- 
ozeń. Dopiero po otrzymaniu tej od- 
powiedzi, zawieszenie broni zostanie 
cbwieszczone na Kubie. 

Waszyngton d. 10 kwietnia. 

Rada ministrów odbyła posiedzenie 
i obradowała nad wspólną nota mo- 
carstw, Jak się zdaje, nota ta nie 
wywrze żadnego wpływu na sytuacyę 
polityczną. Wybuch wojny uważają 
tutaj za nieunikniony. Niemcy, Rosya 
i Włochy przyłączyły się do wspólne. 
go kroku mocarstw tylko z grzeczno- 
ści i zachowają się zresztą zupełnie 
obejętnie. 

Waszyngton d. 12 kwietnia. 

Poseł hiszpański wręczył wozoraj 
rządowi Stanów notę, donoszącą o za- 
wieszeniu broni na Kabie i zapropo- 
nował oddać sprawę statku „Maine“ 
sądowi polubownemu, złożonemu z 
przedstawicieli państw, posiadających 
znaczniejsze floty. 

Waszyngton d. 12 kwietnia. 

Mesaż Mao Kinleya do kongresu, 
wydany wczoraj, stwierdza stanowozo, 
że uznanie powstańców kubańskich za 
stronę wojującą byłoby nie na czasie, 
a natomiast proponuje, aby Stany 
zbrojnie wystąpiły na Kubie i poło 
żyly kres wojnie między Kubańczyka- 
mi a Hiszpanami. Prezydent Stanów 
powinien mieć wolną rękę w Oznacze- 
niu sił, jakich potrzeba do zaprowa- 
dzenia silnego rządu na Kubie. 

Mesaż żąda kredytów na pomoc dla 
zbiedzonej ludności Kuby.  Mesaż 
stwierdza, że Hiszpanie — jak tego 
dowodzi wypadek z okrętem „Maine*— 
nie umieją zapewnić w portach Kuby 
tego bezpieczeństwa statkom państw 
oboych, jakiego każdy ma prawo się 
domagać. 

Mesaż kończy się zapewnieniem, że 
jeżeli zawieszenie broni między po- 
wstańcami a Hiszpanami na Kubie do- 
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prowadzi do uspokojenia wyspy, to 
wtedy pragnienia Stanów będą speł- 
nione, jeżeli zaś zawieszenie to nie 
doprowadzi do celu, wówczas da ono 
jeszcze jeden dowód, jak konieczną 
jest jakaś akcya na Knbie. 

Waszyngton d. 12 kwietnia. 

W senacie w rozprawie nad mesa- 
żem rezydenta postawiono wniosek 
żądania od Hiszpanii, aby wycofała 
swe wojska e Kuby, i uznała rzecz- 
pospolitą kubańską i wezwania Mae 
Kinleya, ażeby tę uchwałę wykonał. 

Waszyngton d. 12 kwietnia. 

Konsul amerykański z Hawanny, 
Lee, w sprawozdanin swem maluje w 
okropnych barwach położenie ludności 
na Kubie. Zdaniem jego przeszło 200 
tysięcy ludzi umarło dotychczas z 
głodu. 

Sprawozdanie kreśli obraz położe- 
nia mieszkańców na wyspie w bardzo 
ciemnych kolorach i opowiada wstrzą- 
sające sceny, jakie się rozgrywały w 
Hawanie. Tak np. 460 umierających i 
chorych kobiet i dzieci, leżało na zie- 
mi jak zwierzęta, razem z umarłymi. 

Konstantynopol d. 12 kwietnia. 

Nadeszła jag odpowiedź mocarstw 
na ostatni okólnik Porty w sprawie 
kreteńskiej. Austro-Węgry odpowie- 
działy, że przyjmą każde rozwiązanie, 
które zadowolni wszystkie inne mo- 
oarstwa. Również Wiochy zawiadomi- 
ły, że pragną prędkiego załatwienia 
sprawy w zgodzie z innymi gabineta- 
mi. Rząd angielski podniósł niemożli- 
wość zamianowania gubernatorem pod- 
danego tureokiego. Odpowiedzi trzech 
innych wielkich mocarstw nie są je- 
SZCZE gnane. 


Gział ekonomiczny. 


— Kolej Delatyn-Kotomyja-Ntefa- 
nówka. Komisya reambulacyjna dla 
pierwszej części tej linii ukończyła 
swe czynności i w piątek pow óciła 
do Lwowa. Komisya zaproponowała u: 
dzielenie koncesyi budowlanej od po- 
czątku linii do 31 kilom. Dalszy ciąg 
czynności komisyi rozpocznie się 21 
m. w Kołomyi pod przewodnic- 
twem radcy dworu Hilda. Budowa po- 
wyższej linii rozpocznie się w naj- 
bliższej przyszłości. Prowadzić ją bę- 
dzie przedsiębiorstwo:  Szyraberski, 
Uderski i Breiter, któremu Wydział 
krajowy powierzył roboty po cenach 
kosztorysowych. Ukończenia budowy 
spodziewać się można z końcem wrze- 
śnia 1899 r. 


m = A 
MOŚCI Sółiiwe. 


Lwów, dnia 12. kwietnia 1858. 


Akceye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 21%: - do 215'—. Kolej Lwow- 
Czeru.-Jasska po 200 zł, w. a. 297— do 301-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł, w. a. 385— do 
395—, Banku kredyt. galic. po 200 ał. w. a 
200:— do 210:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. <0v— do 210—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
á% koronowe 9650 do 97:20. 6% z 10%, 
prem. 11030 do 111'—. 4%,0, los w 50 lat 
100:20 do 10090. Banku krajowego 4!/,%/, los w 
51 Iat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 49/0 
los. w 57 lat. 98'-— do 98-70. Towarz. kredyt. gal 

emek. 4"/, (I. emisya) 98:-- do 98-70. Áh lo, 
w 41/, lat, 97-80 do 9850, 4*/ los. w 56-latach 
97:20 do 97-90. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj 
nego 4'/, 9840 do 99:10. Bukow. funduszu pro- 


pinacyjnego 5*%/, 10275 do —'—' Kom. banka 
krajowego 5% w. 8. II. em. 102:50 do —*—, 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 103— do —— 


Athal 10040 do 16110. 40%, obligace: j 
Banka kraj. 97:50 do 98 20 n rn ee wać 
Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 28:50 
Losy miarta Stanisławowa 48'— d ; 
Monety. Dukat cesarski 5'62 do 57%, Napo- 
leondor 950 do 9-60. Półimperyał 9*46 do 9-56. 
Rabel rosyjski srebrny 120— do 1'25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:26'75 do 1'775. 100 marek 
niemieckich 58:70 do 5910 
Wiadeń d. 12 Kwietnia 
Nou.) Wawiaj o GOUŁ Ż mnnt 
B w poładnie notowano na giełdnie 
wiedeńskiej: kredyty 355— wyg zakied 
kredytowy 37550  anglobank: 158-25, 
lenderbenki 221:50  koleja państwowa 
34537 s'betuai 258—, ekoye tytonie- 
we 133:—, alpiny 155—, losy tnrecx e 
5790 wvnionbanki 206:50, rable 12750, 


0 —— 


(Pal. 
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Przyjechali do Lwowa 
Duis 12 kwietnia, 


Hotel Europejski. A. Szczurowski z 
Jarosławia, kapitan Burecki z Stanisławowa, 
K. Seeligmapn z Nowosiółki, W. Tomżyń- 
ski z Krawiczyna, I. Ostermani z Boden- 
bacb, kapitan Sanoyea z Stanisławowe, M. 
Gorezyśska z Krakowa, S Palkisch z Wie- 
dnia. 


Nadesłana. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Pracownia 


dukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 


Nauki kroju francuskiego 


pod firmą: 


Marya VVaśniewska 


Lwów, ul. Kora lnicka 1. 8. 


Waselkie + lecenia sałatwia jak najpunktualniej. 


Przy samówirmiach s prowincyt uprassa stę o przysła- 
mis dobrze Lg stanika, długości prsodu 8p e 


€ objętośc w kłębach. — Dla dzieci: wisk, objęto 
tw pania é piersiach, długość od wsgycia kołniersa przodem, 


Ma śądanie próbki materyj każdego sozodu — iranco. 


4 
Nakładem Księgarni Katolickiej 


(re WEAD. MIŁKOWA (EGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


A wyszło co tylko 
eczekiwane drugie wydanie dziełka 
pod tytułem : 


Rachunek sumienia 


co do obwiązków i grzechów 
odnośnie do każdego przykazania z ozna- 
ezeniem ciężkości różnych win, — przez 


ks. Collomb'a, 


Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał 


Maszynki do trzymania szynek 


A i innych mię- 
SEa 
Th 
ke" - 


siw poderas 
krajania 
Æ 
A 
4) (A 


nadzwyczaj 
praktyczne, 
nowego 
systemu 
złr. 1'50. 


Wyroby nożowni cze angielskie, niemieckie, 
styryjskie : noże stołowa tuz. rar od zł. 4, 
kuchenne. do ciast, brzytwy, nożyczki iip 
Maszynki uniwersalne do tarcia po złr. 
1-50. Sita do fasowania po 80 ct., zł. 1— 
120, 160. Formy, tortownice i wszelkie 
przedmioty do gos'odarstwa domowego 
poleca 


ks. prof. dr. Czesław Wądolny. 


Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ot. 
a z przesyłką o 15 et. więcej. 


DROZNE OGŁ'*:SZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


u YŻYMACZKI do bielizny z walcami 
gumowemi po złr. 1%: „,14%—, 16— 
18 — i 20—. Magle pokojowe po złr. 24 
i 37, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na- 
Jzeeiw katedry). 

ERAZ najlepsza pora do przeralłanin 

materaców, co kosztuje tylko 2 złr. (za 
3 poduszki) w specya!-ej pracowni ma 
teraców i kołder Józefa Schustera, Lwów, 
Kcpervika 5. Drelichy na pokrycia począ 
wszy od 60 t. za metr. 


100 TUTEK  nieslojonych i klejo- 
"l nych po złr. 1 i wyżej pol ca fa- 
bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy cdbiorze 
5000 sztuk, poczta franco. 

Lwów, poleca wszelkie 


J. Kaprali Instrumenta mazy- 
ezne i samogrające. Cenniki bezpłatnie 

na konie, własnej reboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 


czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


Doskonałą kroackiego Państwa 
Śliwowicę 


rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczka 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram. 


Sławne w świecie Klattowskie 


Fspaniałę goździki 


Premiowane: w Wiedniu hono ową nagro- 
da stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 wiel- 
kie srebrne medale ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem ; w Lincu srebr- 
nym medalem państwowym i dwiem. ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię 
kniejszy i najokazalszy zbiór goździków. 


12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3— 
25 „ w25 ” „ 550 
50 „ w50 H „ 10:— 
100 w 100 19'— 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki l. 9. 


J. G. Lipka e. k. wyłącznie uprz. 


UQ O asta) 


najlepszy Środek na Świecie do ezy- 
szezenia plam każdego rodzaju , bez pra- 
nia i nacierania, 
Daje się wybornie uży- 
wać naset ax najleli- 
kwtniejszych materya- 
łach, zwlaszeza n+ gi- 
lony uniform»we, nie 
tworzy obriezki jak 
inne środki do e:y- 
s4czenia, a przed:niot) 
oczyszczone chroni nu 
p zyszłość przeciwko 
m»lom. 


Do nabycia wszędzie 
po 20, 30 i 50 et., lub , 
te} wprost za nadesłau'em należytości i 
10 ct. na porto do S. Koran, Wien, 
IX/3 , Wahringerstrasse 22. 


Dębowe lasy 


większe i starsze, poszukuję do. Gloria, Murphy 


kupna. Sosny, cokolwiek jesionów | 


lub buczyny może być przy tem. 
Łaskawe zgłoszenia tylko od wła- 


ścicieli pod: B. A. 1571, Rudolf 


Mosse, Berlia S. W. 2087 


bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez le- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. Au- 


Najnowsz 


genfeld, c. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


Goździki ogrodowe 


silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
zir. 2'50, 5O sat. złr. 4:50, 100 szt. 8 złr. 
Gożdziki Remontant 12 sztuk 4 złr 


Cenniki rozsyła gratis 


Wspaniałe 


goździki z Klattau 


oeo ma A LIW. ZOT 


Pasta wyciągająca plamy 


j dyny zdumiewający i pewnie działający, 


i 


i 
i 


z z 3 
J ze f GQ @ 1 ƏT 1I odznaczono najwyższemi nagrodami w Ber-, 


hodowca goździków 
w Klatowy (Kluttan) Czechy. 
Rok założenia 1845. 


Głalmay, 
żalazo i metalo KTUSZCOWA 


każdego rodzajn, poszukują do 
kupna: Herman Biermaun, Bre 
slau V., Baumateri. lien-Bergwerks 
produkte-Bau und Betrieb Elek- 
trischer und Dampf-Eisenbahnen. 


Goździki z Klattau! 


słynne w świecie, jedyne silnie kwiinące. 
Goździki ogrodowe . . 10 sztuk złr. 1:2 
wspaniałe. .10 3:— 
Remontant - 10 4:—. 
olbrzymie . . 10 n 5— 
= olbrzymie, specyalny wybór 5 
sztnk złr, 4:50 — oferuie F. HORSIK 

wysyłka goździków, Klattau (Czechy). 
Katalogi w czeskim i niemieckim języku. 


Głogi 


na żywopłoty, 1, 2, 38 i 4-letnie 
po cenie 6, 7, 9 1 12 złr. za 100 
sztuk poleca 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


ostatnia poczta Zassów. 


Biskwity angielskie 
świetne w smaku, wyrabiane co dzień 
świeże na maszynach przez umyślnie spro 
wadzonego specyaliste zagranicznego "| 
kilo 1 złr. poleca H. Treter, właś:. paro- 

wej fabryki czekolady i cukrów 


plac Waryaoki l. 7. róg ulicy Kopernika 
obok apteki Wg» Mikolascha. 


WINO "== 


pm 

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 et., czer- 
wone po 25 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz Styrya, 


inn mięsny I z dziczyzny 
Bulion e 
poleca handel 


St. Markiewicza wa LWOWIE 


Rynek 1. 42. 


p Da S 


von 500 fi. aufwärts als Perso- 
naleredit besorgt coulant und 
diseret: 
Agentur Budapest, 
Postfach 138. 


n n n 


7915 


A E e o o 


nie, Brukseli, w Frankfurcie n M., Gó:- 
litz, Kuttenbergu, Königgrätzu, Lyon è, 
Lineu, Hamburgu, Pilznie, Pradze, Ciepli- 
cach i we Wiedniu. Polecam moje bogato 
i pewnie kwiinące zapasy a mianowicie : 
12 gatunków zł. 3—, 25 gatunków zł. 
5:50, 50 gatunków zł 10, 100 gatunków 
zł. 19. Ferne bogato kwitnące goździki 
ogrodowe: 12 sztuk mł. 1:25, 25 szt. zł. 
2:50, 50 szt. zł. 450, 100 szt. zł, 8. Róże 
wysokopienne : 12 gat. zł. 550, 45 get. zł. 
11, 50 gat. zł 21, LO gat. zł. 40; nisko- 
pierne: 12 gat. zł. 4, 25 gat. zł. 775, 50 
gat. zł. 15, £100 gat. zł, 28. Róże moje są 
jedynie w najlepszych gatunkach, prawie 
zawsze kwitnące. 
Katnlogi na żądanie gratis i franco, 


Józef Walter 


Dla kolarzy! 


Jedna z najznaezniejszych fabryk 
bicykli, której wyroby już są bardzo 
wprowadzone, ma pod najprzystęp" 
niejszemi warunkami 

jedyną sprzedaż dla Lwowa 
i okolicy, do dania. Renemowane fr- 
my, któreby były skłonne zastępstwo 
za ustanowionym proeeutem przyjać, 
zechcą łaskawie zgłosić odnośne uwia- 
domienia pod: „L. 1161“, Haasensteiu 
& Vogłer, Prag, Haus Plattei s. 


NN———L LLC ZN e 


| CHOROBY PIERSIOWE b 


Syrop 2 podfosforani Wapna 


pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy. 


Syrop ten powsze*hnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz- 
ne sprawia działanie w choro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
| gaja tuberkuły płucne u suchot- 
ników ; powstrzymuje hrzluszenie 
się 1 zamoszcnie w nieustannem 
kaszlaniu, tak ro pacznia niezno: 
śnem dla chorych. Pod jego dzia- 
lłaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory oj- 
zyskuje szybko zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego , Ruekera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 
nowskiego. 1387 


WINA. 


naturaine Viliańskie i Sikloskie 


Mg własnej uprawy. "gi 


L:kkie wina . . « „od złr. 18—30 


Wins ibiso . oe . « : » 20—20 
Riesling villiańskie . . . „ a 30—60 
Czerwone wiao Yillańskie , , 24—60 


za 100 litrów w beczkach, od *50 litrów 

IS. e Beczki przyjmuję po cenie za- 

iezonej, jeśli je odbiorę franco. Cenniki 
i próbki rozsyłam na żądania. 


Josef Patzak & Sohn, 


ptodukc a i skład win w Sikios (połudn. 
Węgry, stacpa kolei Vokany). 
Obrotnych agentów do rozprzedaży poszu- 
kuję). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


Special Nelksnziichter, Klattau (Böhmen). , 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. Kwietnia 1898, Nr. 102. 
pomady do czyszczenia 


Q wiele lepszym od 


jest 


wyciąg: do czyszczenia Globus 
s Fritz Sebule jun, w Lipsku, 


>'Q) Nadaje on bardzo piekny, trwa 
fndmgj ły połysk, nie narusza metalu, 
nie brudzi jak pomada 
i jest wedle orzeczenia 3 sądownie za- 
przysiężonych chemików 
niszrównany w swych wybornych 
wiasnościach. 
Puszki po 5, 8 i i5 et. 
Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami. 


stare i nowa sprze: 

daje najtaniej 
Emił Weiner 
WIEN 


Zołądź 


P 
doskonale przezimowaną, po 12! /py z 
złr. 50 et. za 100 kg. z workiem EXTRACT 
wysyła GE 
Leśnictwo Zassów pod Czarnąję S 


ostatnia poczta Zassów. 


Reumatyzm, 


gościee, kurcze, suche bole, 
bole przy infinenczi 
koi i leczy w zupełności 


RAPOMENTHOL 


najlepsze uacieranie nŚmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuil, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik. 

D. nabycia w każdej większej aptece. 
Ssłady główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolazch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp; 
w Podgórzu art. Dyonizy Matuh ; 
w Kopyczyńcach apt. Reder; w Tar- 
powie apt. Sokalski; w Gródku apt.? 
Uerscheles; w Przemyślu Mańkowski 
pt, w Bielsku apt. Frankl, w Strzy- 
żowie Zajączkowski ayt. w Rzeszo- 
wie Karpiński apt. 


Prawdziwe tylko ze znakiem o- 
chronnym : Globus na €zerwo- 
nym poprzecznym skrawku. 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 
złr. 38:10 z dobrej > s 
Sztuka długości 3.10 mir., do- JE: 830 z dobra) pra dziwej 
stateczna na całe ubranie mę- GERZAŁ uz At W welnv 
skie, kosztuje tylko E +40 z angielskiej | ei 
I a gaii r a OWCZEJ 
Sztuka na erarne sulonowe ubranie 10— złr. M;terye na zarzutki od złr, 
325 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6-— i 9:95; 
Peruvienne i Doskings, materya na muńmdury dla urzędników państwowych i ko- 
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteż ma- 
terye na unifermy dla straży Skarbowej i żandarmów etc. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany j:ko rzejelny Fabryozay skład sukna 
Exie=e1-AMNOf in Brunn. 
Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga | Szano- 
wna Publiczność powinna szezególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel posredni. 
Firma Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach. | 


wzory i marki ochronne we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowe 


e n te autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER 


WIEN, 1I., Māximilianstrasse Nr. 5. 


Pat 


Zarząd dóbr Grodkowice 


l poczta Niepołomice 
poleca do sadzenia następujące 
gatunki 


„ziemniaków 


| najstaranniej wybieranych, 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamĮ:nięta kąrtką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


nowsze odmiany Paulsena 
po 4 złr. 20 ct. 


Sine olbrzymie (Blane - Riesen) 
Athene, Aspasia, Juno, Reichs- 
kanzler, Herrmanna po złr. 3-20 
za 100 kilo z workiem i odstawą 
do stacyi. Kłaj lub Podłęże. Bez 
worka o 20 et. taniej. Przy za- 
mówieniu 1 złr. zadatku na 100 

kg. reszta za pobraniem, 


Na zdliźająch się Święla! 
Do zapuszczania 
podłóg i posadzek 
parkietowych: 
Lakier olejno - bursztynowy „Fritzego* 


nadzwycsaj trwały. 
Glazen 3 bursztynową „Marra* bardzo 


~ oo Ve 
2214 przez 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


s Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
# i z powodu wielkiej strawnośei przedewszystkiem 
dz'eciom zalecany we wszystkich tych wypsdkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
całego organizmu, a zwłasncza w chorobach 
piersi i płue, dla poprawienia soków, oczyszcze= 
nia krwi itp. — Flaszka 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym : Wien, JII./3, Heumarkt Nr. 3, tu 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlach korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
„We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Ruekera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicża, 
Al. Hftbnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 
W. Maager, III/3, Heumarki 3. 
Naślado wniciwo będzie sądownie ścigane. 
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Qe 
Nea francuską prawdziwą „Schnei- 
ru” 


Wosk 


rania. 

Aparaty ão froterowania patent Fara- 
nowskiego. 

Szczotki do froterowania z ciężarem i 
zwykłe. 

Sukno do froterowania. 

Aparaty hygieniczne do czyszczenia 


woskową własnego wyrobu. 
prawdziwy pszczelny do nacie- 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby 


WERE, artykuły do potrzeb do- poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 
mowych Fabryka gumowych wyrobów 


JI IN. SBSCEEMEIDILERR 


e.ik. nadwor- ny dostawca 2186 


Nien, VII., Stifteasse Nr. 19. 
Cennikl bezpłatnie. — Wysyłka pod dyskrecyą. 


iY 


poiecają najtaniej 


Friedrich i Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 
obok cukierni W-go P. Grossa. 
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Ą Sa dka: Td 2133 Tylko prawdziwe 

USŻKI 'Xedlickie: jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

PIN drukowany jest orzeł i frma A.W oll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


KEG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "%g 
Oena zapieczątowanego oryginalnego pndełks I złr. waluty anstr. 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marka behronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 

Wódka franeuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jakę środek usmierzający 
do wvierania przeciw rwania w członkach i innym przypadkom pom skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco 
na waszkuły I nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


Glówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj“ 
mew ć, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. W. 1374 


SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rneker apt.; St. Markiewicz, Musiałowicz © Janik. 
eos z b z a © W BG K DE M M MG REZ RE KK EE U U MW EM MH M W M 
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|--Q©—- Mauthnera 


sławne 2545 


ADERIT 


w pakietach zamkniętych, urzędownie strzeżonych , zao- 
patrzonych sądownie upoważnioną 


marka ochronną „Niedźwiedź” 


oddane są w komis wszystkim większym handlom towa- 
rów mięszanych w Anstryi, względnie w Galicyi. 


Mauth 


egaj 3 5 G. : W każdej miejscowości znajduje się w sklepie, któremn sprze- 
Odleg OŚĆ: amz adstępami daż nasion została oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako Świeże 1 pra. dziwe nasiona Edmunda 


Mauthnera, Badapeszt, ul. Andrassego l: 23, należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zamknięte, zaopatrzone 
marką ochronną „Nłedźwiedź'* z rokn 1898 1 z nazwiskiem 
Mauihnera. Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszeze nie ma. 
Naśladownictwo zastrzeżone, 


Grint iakikowige 
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Czarne materye jedwabne 


najlepiej farbowane z gwaraneyą dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
dla osób prywatnych, oclone i ofrankowane towary do domów po cenach fa- 
brycznych. Tysiące listów pochwalnych. Próbki białych i kolor. jedwabi franco. gg 


Stow. fabryka towarów jedwabnych 2355a 
Adelf Grieder & G*, Kgl. Hofi, Zürich (Schweiz) 
m2 - T E. E 


OT E BR: O SE R E E E TO T ZEE 


| 
| 


We wszystsich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzycrów znajduje 


| jn Puder 
ryżowy specyalnie | 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTĘM | 


Przez CHM F AY, Fabrykanta PFC 


, 9, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 
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SIĄ 


PARYZ 


QOQ0O0CG00000000000 03000 
Jako dobra i pewną lokacyę 


polecamy: 


4% listy hipoteczne 

4% Jisiy hipoteczne koronowe 
50% listy hipoteczne premiowane 
407, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4"/4% listy Banku krajowego 

5% obligacye Banku krajowego 
407, pożyczkę krajową 

4%, obligacye propin:cyjne 

I wszeliie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajch; i kupujemy po najdotłądniejszym kursie 
dzini. 


KANTOR WYMIANY 
c k. upr. calie, akcyjnego Banku hip lecznego 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 
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Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1897. 
Przyjazãy i odjardy pociągów podane są podług zegara środkowo-0uronejskicgo, 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy 7:30 z [ekan (Suczawy, Husiatynz, Kałusza) 
250 z Janowa 
7:52 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze 


R 8:05 z Fawocznego (Pesztu) Kałusza, Chysowa, Stryja 
5, 815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
5 $-25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
4 910 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki 
Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
+ 10:35 z Jarosławia 
A 1:15 z Janowa 
pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
inb Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 
osobuwy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. F 
pospiosz. 1:50 z Czerniowiee, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
A %15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ec, Husiatyna, Brodów na dwo 
rze: Podzameza 
- %30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzec główny 
osobowy 5'25 ze Svkala, Bałzca i Jarosławia prz.  Rawę ruską. 
z 5:35 z Pedwoloczysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza. 
A 54i z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy. 
Noci 
csobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
S 3:30] z Podwałoczysk na dworzee główn 
pospiesz. | 5'lu] z Krakowa, z Orłowa, Chabówki, LĄ przez Rzeszów; z Osłowa 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rewa przez Przemyśl. 
osobowy | 60x] z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
A 6:55] z israkowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
wadowa, Madbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz. | 8:45] z Krakowa, z Jasła przez Rzeszów; s Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przerayśi 
osobowy 9-10] z Iekan, Nowosielicy i Kałusza 
3 9:30] z Krakowa, Wieliezki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja» 
r ała, Kiosna, [wonicza, Rymanowa, Mezó- Labor przez Przemyść. 
pospiesz. | 9:43] z Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniee, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze, 
9:50] z Ickan, Husiatyna, Kozowy 
10:00] z Podwołeczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dworzeG główny 
osobowy |1620] ze Stryja, Chyrowa 


3 12:10] z Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa; 


pospiesz. 6'00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
głównego 
6 10 do lekun, Kozowy, Suczawy 
6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Fodwysokiego z dwsrca 
Fodzamcze 
osobowy 6:45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8:50 do Jauowa 
855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me- 
z0- Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 
9:20 do Skolego, Kazusza, Uhyrow w 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzea, Jarosławia 
1005 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzameze, Kopyczyń:e, Ha- 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Ickan (Jass, Wałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
pospies<, 155 do Podwołuczysk (Kijowa, Odessy) i grodów z dworca głównego 
208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podza n bzs 
240 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósiezo, Seratu, Lekan (Jass 
Qałacza, Bukaresztu) 4 


n 


450 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja: 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn. 
osobowy 3'05 do Stryja 
$ 440 do Jarosiawia 
Noc pom 
osobowy ráu] do Krakowa (Wiednia) Chyrewa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, liyluanowa, Iwonicze, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej prze: Jarosław, Jasła przez Rzyszów, itozwadowa, Nal- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 
5 5Ze] do Ławucznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
å 6:45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezö- La: 
borez (Pesztu) 
A 7:05f do Sokala, Rawy ruskiej 
z T20 do Tarnopola z dworca głównego 
E 1:81] do Ławocznego, ("unkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
v 145] do Tarnopola z dworca Pədzameze 
a 148] do Janowa 
ę 10-80] do Tukan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo» 
sielie, Suczawy 
pospiesz. | 10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Frzemyśl) Jaxa, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przes 
Tarnów) Rozwadcwa 
osobowy | 11:00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń a, Husiatyna z dworca gł$- 


wnegu 
11:27] ten sam z dworsa Podzamcze 
UWAGA : Czas środkowo-ewropejsk różni sią od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średmno-c 'ropejskim == 12 gudzimie 36 minut 
czasu lwowskiego. 
Nocne godzi 


od 6-10 wieczór de 559 *ano odznączońe są podkreśleniem 
liczb minutowych ś objęte są tłustemi ran kami, — Biwo informacyjne c. k. kos 
lei państwowych przy wl. Trseciego Maja o Hote luperiai, udsicłą laśnicń 

wach koląjowych, sprzedaje wszelkiegor odtaju b ichy jazdy 4 roskłady jazdy 
w formacie kieszonkowytn. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub knpując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na Głasełg Narodową, jako na źródło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłosacń 


Z drukarni i litografia Pil ra i Spółki, 


